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N iech żyje rząd  
r o b o t n i c z y  
i w ło śc iańsk i!

W a r u n k i  P r e n u m e r a ty *
W W arszawie z odnoszen iem  

m iesięczn ie Zł. 4 .—
bez odnoszenia  „ ?  50
na prowincji m iesieczn . 4 .-— 
Z a a ra  n lc ą  „  6 .—>

Za zm ianę adresu 50 groszy

R e d ak c ja  p rzy jm u je  In te re sa n tó w  od  
i  — 2 po pot. Za zw rot ręk op isów  

te d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .
A d m in is tra c ja  czynna  o d  9 do  5 bez  
przerw y. K asa czy n n a  od  11 do t 
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25 groszy  
10
’5 „
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C eny o g ło sz e ń :
£  w te k ś c ie  (przed  kron.)
£  n e k ro lo g i 

zwycza|ne
d ro b n e  za ’e d e n  wyraz 
C eny o g ło sz eń  na leży  ro ru m le ć  
za  w iersz w ysokośc i 1 m liir.-e tra

Dla p o szu k u jący ch  p ra cy  57% ra b a fu 
O g ło szen ia  w Ńs n ied z ie l, o 251 d ro że j 
F a n taz y jn e  I tab eJe  (b ilan se ) c-0% ..
O g<osze..ia p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  

A d m in is trac ji o  10% d ro że j
Za term inow v druk  o g ło sz eń  f ld m in l-  

fctracja n ie  o d p o w iad a .

R edakcja  i Admin. W arecka 7
K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. 175.

Boi! vM ta j i s  grow.

R a d a  Naczelna P. P. S.
, ®  n i e  l t  e l ę  2 9  l i s t o p a d a  o  g o d z .  10 r a n o  w  lo k a lu  Z w i ą z k u  P o lsk ie !*  P o s ł ó w  

S o c i a l i s l y c z f t y c h y  o d b ę d z i e p r z e d k o n g r e s o w e  p o s i e d z s o i e  R a d y  N a c z e l n e j  z  na*
s tę p u ją c y m  porządkiem ] d z ie ń  nyjn: a) S y tu a c ja  poiitycżraa, b) K o n g r e s  P a r ty jn y ,  
c  tfkolne w n io sk i. ” &  K .  W .  F .  P .  S .

f f i r b  mm ro m  „Prag C t o t m r  T.l.E-3
W  związku z Dniem Propagandy na rzecz 

P rasy Socjalistycznej, odbędzie się w dn. 6-ym 
grudn a b. r. staraniem  Oddziałów T. U. R. w  
całej Polsce zbiórka pieniężna na rzecz PRA­
CY OŚWiATOWEJ. Na powyższą zbiórkę 
/.arzęd Główny T. U. R. uzyskał zezwolenie 
Min. Spraw  W ewnętrznych. Zezwolenie to 
7Cj4ato wydane w dniu 19-ym b. r. Nr. B. G. 
8980/25.

W obec powyższego wzywa się wszystkie 
oddziały T. U. R„ by z  zachowaniem przepi- 

T -rv  ~ zbiórkach pieniężnych, 
przystąpiły  do na!eż'/tego zorganizowania pod 
kontrolą tychże oddziałów kw esty na rzecz 
„Pracy Oświatowej" T. U. R.

Kwestą należy przeprow adzać za pośre­
dnictwem specjalnego znaczka z napisem:

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S. 
Dz:ś; w sobotę, dn. 28 b. m. o g. 7 wiecz.

w sr.k Związku metalowców, Leszno Nr. 53, 
I piętro, odbędzie się odczyt tow. posła W la- 
dysl. Uzicmbło, członka komisji sejmowej do

„Na Pracę Ośw iatow ą" T. U. R Znaczki dru­
kują Oddziały T. U. R, we własnym zakresie.

Rozrachunek ze zbiórki będzie dokonany 
na zasadach, wyszczególnionych w odnośnym 
okólniku Zarządu Głównego.

Zarząd Główny 
Tow. Uniw Robotniczego.

KW ESTA W  W ARSZAW IE.
W  związku z kw estą w dn. 6-go grudnia, 

organizowaną przez T. U. R. na ulicach W ar­
szawy i w lokalach zamkniętych, uprasza się 
Kom itety dzielnicowe i Zw. Zawodowe o wy- 
delegowanie swoich przedstaw icieli na zebra­
nie, k tó re  się odbędzie da. 2-go grudnia r. b. 
o g&dz. 7-ej wiccz. w lolra’u warsz. T. U, R., 
AT, J e r o z o l im s k ie  6  m . 4 , I  p ię t r o ,

spraw  w ięziennictwa na tem at „STOSUNKI W  
WIĘZIENIACH POLSKICH A ROLA ROBO­
TNICY W  OPIECE NAD WIĘŹNIAMI!"

W stęp wolny.

pspadarczi Polsiii
Jaka ma być polityka gospodarcza i 

Polski — oto pytanie, które staje przed 
Rządem i Sejmem.

Zagadnieniem tem n:e zajmował się 
gruntownie żaden z dotychczasowych rzą­
dów, nie uczyniły tego również obydwa 

/ Sejmy: poprzedni i obecny.
W  jakim kierunku ma się rozwijać na­

sze życie gospodarcze: czy ośrodkiem na­
szych zamierzeń i czynów ma być prze­
mysł, czy rolnictwo, czy też rolnictwo i 
przemysł równolegle. Od jasnej odpowie­
dzi na te pytania zależy co, jak gdzie i kie­
dy mamy robić.

Wytknięcie głównych linji polityki go­
spodarczej Polski jest nieodzownym wa­
runkiem planowego działania.

Że jasne sformułowanie programu go­
spodarczego Polski jest rzeczą pilną, dowo­
dem tego jest chaos w poglądach na tę 
sprawę, znajdujący wyraz w prasie i w wy­
nurzeniach polityków  i działaczy oraz w 
postulatach różnych grup społecznych i 
stronnictw.

W ostatnich czasach coraz częściej 
spotykamy się z twierdzeniem, że punkt 
ciężkości naszych działań gospodarczych 
należy przerzucić na rolnictwo, że rolnictwo 
należy otoczyć specjalną opieką, a sprawę 
przemysłu należy zepchnąć na plan dalszy.

Twierdzenia te kryją wielkie niebez­
pieczeństwo nietylko dla naszego życia go­
spodarczego, ale i dla samego Państwa! 0 -  
statnio p. poseł Bryl imieniem Związku 
Chłopskiego wołał z trybuny sejmowej- 
„Po co nam przemysł i dla kogo ten prze­
mysł, jeżeli niema komu sprzedawać, bo % 
’udności to są nędzarze?!"...

^ow. poseł Żuławsk; już przed kilku 
miesiącami wygłosił wielkie przemówienie, 
w którem dowodził konieczności „odbudo­
wania" konsumenta wiejskiego, a kongres 
robotniczych związków zawodowych w 
Warszawie ieszcze w maiu r. b. zajął to

samo stanowisko, uchwalając szereg rezo­
lucji w tym kierunku. Ale ani na kongre­
sie ani z trybuny sejmowej czy w prasie 
robotniczej nie odezwał się głos: „na co
nam rolnictwo, skoro ludność miast i o- 
środków robotniczych żyje w nędzy i nie 
jest w stanie konsumować w odpowiedniej 
mierze produktów rolniczych".

Nie jest bowiem tak, aby bez silnego 
konsumenta w miastach i centrach przemy­
słowych mogło się rozwijać rolnictwo, jak 
również nie rozwinie się przemysł bez po­
dniesienia siły konsumqyjnej ludności, p ra­
cującej na roli.

Ale zwolennicy macoszego traktowa­
nia przemysłu dodają, że zepchnęcie prze­
mysłu na plan drugi, a otoczenie rolnictwa 
specjalną opieką przyczyni się do wzmoże­
nia produkcji rolnej, co pozwoli nam ma­
sowo wywozić płody rolnicze poza granice 
kraju i tą drogą uzyskać korzystny bilans 
handlowy i płatniczy.

To twierdzenie jest wynikiem błędnej 
oceny stosunków gospodarczych Europy. 
Zapomina się bowiem, że Rosja, która 
przed wojną odgrywała poważną rolę na 
rynkach zbożowych, nie została ż tych ryn­
ków zepchnięta na stałe, że jako dostawca 
produktów rolniczych powoli ale stale od­
zyskuje swmje dawne znaczenie i już w 
roku bieżącym zboża polskie odczuły silnie 
konkurencję rosyjską, co skłoniło hurtow­
ników polskich do szukania porozumienia 
z Wniesztorgiem, ale porozumienia tego nie 
udało się osiągnąć.

Liczenie więc na to, że Polska może o- 
degrać większą rolę na rynkach zbożowych, 
przy wzmagającym się eksporcie rosyjskim 
jest zawodne.

Polska przy wzmożonej produkcji i 
dobrym urodzaju może wywozić płody rol­
ne, ale eksport ten nie będzie tym filarem, 
na którym możnaby oprzeć nasz bilans han­
dlowy tembardziej. że w razie zaniku 
przemysłu przywóz wyrobów przemvsłc-

I w ych z zagranicy wartością swoją przew yż- 
j szyłby znacznie w artość w yw ożonej pro- 
I d-ukcji rolnej.

Gdyby jednak — co jest .niemożliwe— 
udało się uczynić z Polski tak wielkiego 
dostawcę płodów rolniczych na rynki za­
graniczne, że wartość polskiego eksportu 
rolniczego przewyższałaby lub dorównywa­
łaby wartości przywożonych z zagranicy 
produktów przemysłowych, to należy zadać 
pytanie, jak przy zanikaniu przemysłu lub 
nawet tylko zahamowaniu jego rozwoju 
wyglądałaby gotowość obronna Państwa.

W szak państwo wogóle, a Polska znaj­
dująca się w wyjątkowo trudnem położe­
niu geograficzno - politycznem — w szcze­
gólności, bez silnie rozwiniętego przemysłu 
nie jest w stanie odeprzeć ewentualnej na­
paści! Tylko prze rysł silny, zaspakajają­
cy potrzeby pokojowe ludności, może do­
starczyć środków do obrony przed napa­
ścią.

Wiadomą jest również rzeczą, że na 
wsi jest coraz ciaśniej i centra przemysło­
we są tym zbiornikiem, do którego odpły­
wa nadmiar ludności wiejskiej. Dzisiejsi 
robotnicy—to w licznych wypadkach wczo­
rajsi włościanie, a wielu dzisiejszych wło­
ścian stanie się jutro robotnikami. W ra ­
zie zaniku przemysłu lub zahamowania je­
go rozwoju, całe fale ludności zaczną od­
pływać zagranicę, co jest najgorszym eks­
portem i stratą dla Państwa!

Już te względy, o których mowa wy­
żej, nie pozwalają na ześrodkowanie wysił­
ków około rolnictwa, lecz nakazują równo­
ległe traktowanie obu dziedzin gospodar­
czych: przemysłu i rolnictwa, a gdyby środ­
ki nie pozwalały na równoczesne otocze­
nie- jednakową opieką obu głównych gałęzi 
życia gospodarczego, to należy spieszyć z 
pomocą tej części organizmu gospodarcze­
go, która przeżywa większy kryzys.

(Wuih
A. Pączek. O POLITYKĘ GOSPODARCZĄ 

POLSKI.
OBNIŻKA MNOŻNEJ?!
GEN, ŻELIGOWSKI MIANOWANY MINI­

STREM SPRAW WOJSKOWYCH. 
AKADEM JA  T. U. R. KU CZCI ŻEROM­

SKIEGO.
JESZCZE O STAROŚCIE ŁASKIM.
Z ŻYCIA KOLEJARZY.
Sz w in d l e  c h a d e c k i e  w  k a s i e  c h o -

RYCH.
PROCES STEIGERA. Olszr.ński obecnie po­

raź drugi przyznaje się do zamachu (telef.) 
CURIOSA.
Wł. Stobodnik. PALACZE OKRĘTOWI 

(wiersz).
ODCINEK. M. Prevcst. S0LANGE — PO­

STRACH WILKÓW (dok.).

Jestem  jednak przekonany, że przy 
dobrej woli wszystkich zainteresowanych 
czynników i rolnictwo i przemysł mogą być 
otoczone większą, niż dotychczas, troskli­
wością-

Polska nie jest i nie stanie się w naj­
bliższej przyszłości ani Państwem rolni- 
czem ani przemysłowem, lecz jest ona i 
długo jeszcze będzie Państwem rolniczo- 
przemysłowem. /

Zasadnicza więc linja polskiej polityki 
gospodarczej nie m oże mieć ani charakteru  
w yłącznie rolniczego, ani w yłącznie p rze­
mysłowego, lecz musi uwzględniać obydwa  
zagadnienia.

A . Pączek.

AKftDEMJfl 
ku czci Stefana Żeromskiego.

W czorajszą uroczystą Akademję ku czci 
Stefana Żeromskiego rozpoczęło w spaniałe, 
porywające przemówienie tow. Daszyńskiego.

Żeromski — rozpoczął mówca charak te­
rystykę wielkiego pisarza — poznał do głębi 

] nędzę inteligenta polskiego; przeżył wszystkie 
rozpacze młodego, rwącego się do życia ser­
ca, wobec upadku tego serca w  narodzie. A t­
mosfera, w której w zrastał Żeromski, była a t­
mosferą panoszącej się w Polsce trójugody. 
przeklinającej każdego, ktoby chciał zerwać 
kajdany.

Nigdy tak dobrze, jak w pierwszym okre­
sie swojej twórczości, nie rozum iał Żeromski 
nurtu  podziemnego idei rewolucyjnych; bun­
tu. co — jąk wyraził się mówca „do czasu 
jest konspiracją i zmową silnych dusz, aby 
kiedyś wyłamać zapory i wyrwać się na świa­
tło dnia". W łaśnie w tym p:erwszym okresie 
Żeromski dał w swoich utworach wyraz 
uwielbienia dla bojowców P. P. S.

Następnie tow. Daszyński omawia utw o­
ry, k tóre są wyrazem najsilniejszej strony 
twórczości Żeromskiego: Jego dążenia do roz­
grzania uczuć patrjotycznych w narodzie („Po­
pioły” „Sulkowski” , „Uroda życia”, „W ierna 
rzeka”).

Żeromski chwyta każdą myśl nową; pa­
suje się z nią, aby wreszcie — oddać ją, prze­
świetloną przez pryzmat swego genjuszu. T a­
kim był aż do ostatniej chwili Stąd to — w  
ostatnim  swoim niedokończonym utw orze 
(„Przedwiośnie” miało być jego pierwszą czę­
ścią) staje on wobec ruchu komunistycznego! 
mierzy się z nim — stara się zanalizować 
wszystkie jego przyczyny i niebezpieczeń­
stwa.

Z kolei mówca wskazuje inną, w ażną ce­
chę twórczości Żeromskiego: skłonność do u- 
topji socjalnych. W  biały dzień, wpośród pro­
zy codziennego życia wykwita na kartach Je-  

j  go utw orów  jakaś czarowna bajka; utopja, w 
której ucieka On od ohydy życia. Takiemi cudo- 
wnemi utopjami są np. folwarki Bodzanty w 
„Dziejach G rzechu” ; kopalnie, urządzone 
przez bohatera „W alki z Szatanem", szklane 
domy w „Przedwiośniu".

W  życiu realnem  najaktualniejszą dla Że­
romskiego była kw estja zorganizowania inte­
ligencji. Sprawa ta była zawsze najmilsza je- 

1 go sercu; nie ustaw ał też w szukaniu sposo­
bów, któreby pozwoliły inteligencji polskiej 
stanąć godnie obok zorganizowanego świata 

1 robotniczego. To też, iak oodkreśla mówca
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inteligencja polska uczciłaby najpiękniej pa­
mięć Żeromskiego, jeśliby przysięgła u Jego 
grobu, że zorganizuje się tak, jak tego pragnął 
wielki pisarz: na zasadach solidarności i ofiar­
ności społecznej.

Obok walk społecznych odsłania On w u- 
tw orach swoich niesłychane zrozumienie przy­
rody. Góry, morze, rzeka polska, — znajdu­
ją w nim piewcę tak wspaniałego, że przez 
Jego oczy widzimy dopiero, jakie cuda nas o- 
taczają. W  cudownych słowach maluje tow. 
Daszyński piękno opisów przyrody w utw o­
rach  Żeromskiego, a następnie charak teryzu­
je język .Jego. Język  Żeromskiego jest tak 
bogaty i potężny, że stajemy wobec niego, 
jakby wobec wybuchu lawy.

Przemówienie swoje kończy tow. Daszyń­
ski słowami, iż dla Tow. Uniw. Rob. nigdy nie 
będzie obojętnem, że wielki pisarz uchylił 
czoła przed wysiłkiem polskiej klasy robotni­
czej. A ponieważ umiał ten wysiłek polskiej 
klasy robotniczej uczcić, przeto i my chylimy 
przed nim czoła! (gorące oklaski).

Bardzo pięknie o Żeromskim, jako arty ­
ście i społeczniku, mówił tow. Andrzej Strug.

Rozpoczął on od zaznaczenia strasznego 
w rażenia, jakie na wszystkich zrobiła w iado­
mość o śmierci Żeromskiego.

Dla nas, ludzi pokolenia niewoli — mówił 
tow. Strug — ten niesłychanie bolesny cios 
by ł przypomnieniem, że coś się kończy. O d­
szedł człowiek, którego słowa i myśli stały się 
do tego stopnia naszemi własnemi, że zapom­
nieliśmy, skąd je mamy. W momencie śm ier­
ci czujemy, co jesteśm y winni Żeromskiemu.

Mówca przytacza kolejno utw ory Żerom­
skiego, wskazując, iż w każdym  z nich, od 
pierwszych Jego ,,O powiadań" z przed 30-tu 
la t — odnajdywaliśmy siebie samych: sm utek 
i ponurość życia niewoli; obnażenie ran ży­
cia. Żeromski był piewcą swego pokolenia; 
odsłaniał On nam prawdę o życiu. Obszernie 
omawia tow. Strug „Ludzi Bezdomnych"; 
książkę, w  której — jak się w yraża — znala­
zło uzasadnienie całe pokolenie ofiarnej p ra ­
cy, zaparcia się siebie, bezinteresow nej służ­
by  dla społeczeństwa. Żeromski zrobił bardzo 
wiele dla polskiego socjalizmu już tą  jedną 
książką. A dzięki takim  utworom, jak „Sło­
wo o Bandosie", „Sen o szpadzie", „Róża", w 
k tórych znalazła swój wyraz w alcząca Polsk* 
pracy — Żeromski stał się bezpośrednim  to­
w arzyszem  tej walki. Pod skołataną głowę 
bojowca kładł uczucie gorące; kładł chwałę 
bezm ierną. Żołnierz polski nie znalazł jesz­
cze nigdzie wyrazu tak  mocnego, jak w łaśnie 
bojowiec z r. 1905 — w utw orach Żeromskie-

M ówiąc o patriotyzm ie Żeromskiego, tow.« 
Strug wskazuje, iż m arzenia Żeromskiego o 
przeszłości kraju łączą się ściśle z Jego dąże­
niami do Polski nowej; takiej jaką widzieć ją 
pragnął w przyszłości, a więc do Polski pra­
wdy, sprawiedliwości, kultury i pracy.

Był on pisarzem bezlitośnie surowym; nie 
szczędził siebie ani nas. Odsłaniał mrok rze­
czy wstydliwych, okrucieństw o współczesne­
go życia; brutalność naszego ustroju, k tóry  wy­
pacza ludzi. A to, że był bezlitosny i surowy 
w  utw orach swoich — wytłumaczyć można 
tylko wielką dobrocią i ukochaniem człow ie­
ka, Był wizjonerem prawdy.

Jak o  społecznik i artysta  Żeromski był 
tą  kolumną, k tóra  wznosi się i góruje ponad 
calem pokoleniem.

W  końcu mówca w  kilku słowach chara­

k teryzuje życie Żeromskiego, zaznaczając iż 
było ono zawsze godne Jego twórczości; oraz 
wskazuje, iż do ostatniej chwili, w niepodległej 
Polsce., Żeromski nie zrzucił z siebie jarzma 
służenia Ojczyźnie.

Śmierć Żeromskiego jest faktem  tak  
wstrząsającym , że — jak zaznacza mówca — 
naw et p. m inister St. Grabski, k tóry  jest 
przedstaw icielem  reakcji—w ostatniej chwili, 
po popełnieniu wielkiego n ie tak tu  — stał się 
znów na chwilę jakby dawnym sobą i na po­
grzebie uczcił Żeromskiego godnie, w imieniu 
Rządu. '

M ówcę gorąco oklaskiwano.
Ilustracją do przem ówień były w yjątki z 

utw orów : „Słowo o Bandosie" i „Sen o szpa­
dzie", odczytane przez p. Laurę Pytlińską. (

*  *
*

Na trybunie um ieszczony by ł ogromny por­
tre t Żeromskiego, wypożyczony przez firmę G dr- 
tler. O rganizatorzy A kadem ji sk ładają tą  drogą 
gorące podziękow anie lirm ie G iirtler za łaskaw e 
udzielenie portretu .

■n "   • S O I " r

***

*
* *

O pomnik St. Żeromskiego, P. A. Dziacz-
kow ski w „Dniu Polskim" gorąco broni myśli 
postaw ienia pomnika St. Żeromskiego w oko­
licach jego rodzinnych, w górach Św iętokrzy­
skich. P. Dziaczkowski wskazuje w ieś Św. 
K atarzyny, u stóp Łysicy, jako miejsce jakby 
stw orzone na pom nik wielkiego pisarza.

Sądzimy jednak, że pomnik Żeromskiego 
powinien stanąć przedewszystkiem w stolicy 
Państwa, w Warszawie, nie zaś na odludziu.

WIELKA ZABAWA.

W  sobotę 28 b. m., odbędzie się zabawa 
w  lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), na 
którą Komisja Finansowa O. K. R. PPS. za­
prasza wszystkich towarzyszów i sympaty­
ków. Program nader urozmaicony. Deklama­
cje, muzyka, tańce, confetti itp.

T ow arzystw o Przyjaciół Rediuty, zebrane na
posiedzeniu w dn. 25 b m., uchw aliło jednom yśl­
nie uczcić serdeczną i św iętą pamięć P rezesa sw e­
go S tefana Żeromskiego przez prośbę, sk ierow a­
ną do T ow arzystw a Polskich A rtystów  tea tru  
„ R e d u ta 1 w  Wilniie, aby : 1) postara ło  się o uzu- 
pełnienie swej nazw y przez dodatek  (.Reduta) im. 
S tefana Żeromskiego, 2) w ystąpiło do M agistratu 
m. W ilna z .inicjatywą nazw ania W ileńskiego T ea­
tru  n a  Pohulance 'inueniem S tefana Żeromskiego,

W ydz W yk. Żarz. Gł. Zw. Pol. Naucz. Szkół 
Powsz. postanow ił: 1) poprzeć akcję budow y gma­
chu Muzeum Św iętokrzyskiego im, Stefana Żerom­
skiego Pol. Tow. K rajoznaw czego w Kielcach, 2) 
nadać miano S tefana Żeromskiego Kolegjum b a ­
dań regionalnych Polski, jaikie ma pow stać w Za­
kopanem .

N adto Sekcja U niw ersytetów  Regionalnych 
Związku PNSP. organizuje A kadem /ę Żałobną.

Obniżka mnożnej?!
Krąży pogłoska, że Min. skarbu za­

mierza wystąpić z projektem obniżenia o- 
becnej mnożnej dla urzędników i pracow­
ników państwowych do 40 (mnożna wynosi 
obecnie 43) i ustalenia tej obniżonej mnoż­
nej!

Pogłoska ta wywołała wielki niepokój 
wśród pracowników państwowych, ozna­
cza bowiem znaczne obniżenie i tak już 
nędznych płac ogromnej większości funk* 
cjionarjuiszów państwowych. Obniżka ta 
byłaby termbardziej rażąca wobec wzrasta­
jącej drożyzny I!!

Obniżenie zarobków tak wielkiej licz­
by ludzi powiększyłoby na .dobitkę kryzys 
przemysłowy, natomiast zwiększyłoby na­
dużycia i łapownictwo.

Można osiągnąć wielkie oszczędności 
w budżecie państwowym, jeżeli się na se- 
rjo  weźmie do tępienia masy zbytkownych 
i Zbędnych wydatków., do uproszczenia i 
usprawnienia administracji do bezlitosnej 
walki z nadużyciami i kradzieżami w Mini­
s t e r i a l  i na urzędach wogóle, jeżeli się 
obniży do roku czas służby wojskowej i 
zmniejszy stan liczebny armii i t. d.

Zmniejszanie zaś nędznych pensji 
pracowników państwowych to nie sanacja, 
lecz pogorszenie administracji państwowej!

Palaczo okrętowi.
Ciała ich — marmur, żelazo i bronz.
Ogień je stroi w purpurę i pons,
W  djabelski płaszcz.

Macki płomieni wyciąga zły piec,
Syczy, chichoce i sapie jak bies 
Otchłanią paszcz.

Ogień jest wszędzie. Jest tam i jest tu. 
Niema powietrza! Jest ogień! Brak tchu!
Ze wszystkich stron.

Obręcz gorących zamyka się rąk,
Piekieł Dantejskich zamyka się krąg,
Ognisty zgon!

Oto młodzieniec w  płomieniach i mąż.
Żar ich owija jak żmija, jak wąż,
Źrenice źre.

Spada refleksem miedzianym na kark, 
Wrzyna się w mięso ich bark i ich warg,
W  piersiach ich wre!

A  na pokładzie — zabawa! Przez dal,
Jako przez sito, przesiewa się walc 
Chopina łzą.

Nad nim lśni księżyc łagodny i mdły,
Pod nim lśnią ludzie w płomieniach jak ćmy 
I fale grzmią.

Włodzimierz Słobodnik.

Towatzysze, domagajcie się  
aby w każdym loKaiu, do któ­
rego  uczęszczacie,  kawiarni, 
czytelni,  i  t. p. prenumero­
wano wasze p ism o „ Kobo n ik ł‘

Curiosa.
„Podział łupów ".

Poseł z sześciogłowego „Klubu Pracy . 
prof. Kazimierz Barlel, przemawiając w Sel­
mie przeciw ko Rządowi koalicyjnemu, pogard­
liwie nazwał podział tek ministerialnych — 
podziałem łupów... Otóż, jak wiadomo, prof. 
Bartel, człowiek zresztą bardzo szanowany, 
był już raz ministrem. W ątpimy, czy wów­
czas tekę kolei uw ażał za swój „łup", lub 
„łup" swego stronnictw a (należał wówczas 
do „W yzwolenia") — i nikt mu takiego zarzu­
tu nie robił. W  toku obecnego przesilenia 
wysuwano prof. B artla jako kandydata na 
min. spraw wojskowych lub kolei. W ówczas 
„Klub Pracy" nie mówił o podziale łupów...

Kiedy p. Thugutt w swoim czasie obja­
wił gwałtowne pragnienie wejścia do gabine­
tu p. Wł. Grabskiego wraz z p. St. Grabskim  
— i kiedy wreszcie tego dokonał z wielką ko­
rzyścią... p. St. G rabskiego —- nikt nie mówił, 
że p. Thugutt chce się dzielić „łupem ".

W idocznie „Klub Pracy" tylko w tedy nic 
nazywa teki ministerialnej „łupem ", kiedy 
ona jest w jego rękach...

;c::-

Sprawa Steigera.
(Telefonem).

OLSZAŃSKI ZGŁOSIŁ SIĘ PONOWNIE DO 
POLICJI BERLIŃSKIEJ.

Piątek wiecz.

Wczoraj w  nocy została obrona powiado­
miona przez specjalnego kurjera, że do policji 
berlińskiej zgłosił się ponownie Teofil Olszań­
ska i oświadczył, że przypuszczał, iż deklara­
cja, którą w swoim czasie złożył, wystarczy, 
aby zapobiedz zasądzeniu Steigera.

Ponieważ jednak rozprawa trwa dalej, 
zgłasza się ponownie, z rozkazu tajnej naczel­
nej władzy wojskowej ukraińskiej, w celu u- 
zupełnienia swoich dawnych zeznań. Podaje 
on, iż z rozkazu tejże organizacji dokonał 
w  dn. 5 w rześńa 1924 r. zamachu na osobę 
Prezydenta, przyczem opisuje dokładnie przy­
gotowania do zamachu, oraz sam zamach. 
Przytem podaje skład chemiczny bomby, zgo­
dnie z ekspertyzą rzeczoznawców w e Lwo­
wie.

Obrona zamierza jutro zażądać, aby Try­
bunał postarał się natychmiast o akta tej spra­
wy bezpośrednio, a nie na drodze dyplomaty­
cznej, chodzi bowiem o to, by wpłynęły one 
przed ukończeniem postępowania dowodowc-

. .Informują nas, że prokurator wniesie o o- 
droczenie rozprawy, obrona jednak będzie 
parła do werdyktu, by nie przedłużać aresztu 
śledczego Stanisława Steigera.

**
*

Rozprawa ta ma coraz wyraźniej charak­
ter europejskiego skandalu. Jeżeli się zważy, 
że dn, 18 września 1924 r. była dla Steigera 
przygotowana trumna i oddział egzekucyjny, a 
tylko ze wględu na jeden głos przeczący w 
Trybunale doraźnym, na 3 głosy potwierdza­
jące winę Steigera, — nie doszło do rozstrze­
lania niewinnego człowieka — to sprawa ta, 
w  cbecnem oświetleniu, przedstawia się 
wprost niesamowicie.

Z końcem przyszłego tygodnia prawdopo­
dobnie rozprawa będzie ukończona, jeżeli w

M. PREVOST.

/nu
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(Dokończenie).

Solange chwilkę zastanowiła się.
,,— A czy nie wróci? — rzekła.
„— Obawiam się, że tak — odrzekł 

chłopak. — Pozostań tu, Solange, inaczej te 
bestje mnie pożrą.

,,— Dobrze — odparła Solange — zo­
stanę. Daj mi tylko strzelbę.

W zięła ją. W yjęła resztki wystrzelo­
nego naboju i włożyła świeży. Czekali ra ­
zem.

Upłynęła godzina, dwie a może i wię­
cej. Księżyc dotąd niewidzialny ukazał się 
na widnokręgu, a niebo coraz bardziej się 
wyjaśniało. Wawrzyniec miał febrę: drżał 
i  jęczał. Zziębnięta Solange wciąż stała, 
opierając się o drzewo i zaczęła zasypiać.

Nagłe zbudziło ją jakieś szczekanie, 
wycie, .podobne do wycia psów w nocy. 
Przy bladern świetle ujrzała w cieniu dwo­
je oczu czerwcnyah, które na nią spogląda­
ły. Był to wilk.

W awrzyniec chciał się podnieść, chwy­
cić strzelbę, Krzyknął z bólu i musiał znów 
usiąść.

„— Naibij strzelbę, Solange. Nie śpisz, 
mierz pomiędzy oczy".

Podniosła strzelbę, wymierzyła, wy­
strzeliła. Niestety, strzał chybił: zwierzę
zostało nietknięte. Pomimo to uciekło, bie­
gnąc drogą... Po chwili dało się słyszeć w 
pewnem oddaleniu wycie, które nie pozo­
stało bez odpowiedzi.

Księżyc wznosił się coraz wyżej, roz­
praszał czerne mrcki, cały las nurzał się 
w świetlanej jasności. Naraz oczom W a­
wrzyńca i Solange ukazał się straszliwy 
widok: na pewnej odległości wprost drogi

pięć strasznych wilków siedziało na tyl­
nych łapach jak psy, najśmielszy zaś z nich 
zbliżał się zwolna.

,,— Słuchaj! — rzekł W awrzyniec do j 
swej przyjaciółki. — Celuj w tego, co się 
zbliża. Jeśli go zabijesz, pozostałe go po­
żrą i chwilowo będziemy spekojni.

W ilk się wciąż zbliżał dobremi kroka­
mi. W yraźnie zaznaczały się krwawe śle­
pia, kark kościsty, cała sylwetka, sierść 
ciemina, rozwarta paszcza ze zwieszającym 
się ozorem.

„— Oprzyj dobrze strzelbę o ramię —- 
rzekł W awrzyniec. — Pal!"

Rozległ się strzał. Zwierzę skoczyło 
w  bok i padło trupem bez jęku. Całe stado 
puściło się galopem i znikło w zaroślach.

,,— Biegnij prędko, Solange — zawo­
łał Wawrzyniec. — Odciągnij wilka możli­
wie najdalej na gościniec. Nic ci nie gro­
zi. Pozostałe mogą za chiwilę wrócić".

Odeszła. Odwołał ją:
„— Trzeba wziąć łeb tej bestji, do­

staniesz nagrodę.
,,— Czy masz nóż? — spytał Solange.

Tak... za pasem.
Był to szeroki nóż z krótką rękojeścią, 

nóż myśliwski. W zięła go, zbliżyła się 
prędko do trupa. Przecięła odważnie gar­
dło, ciepła krew trysnęła na jej ręce, o- 
dzież, nawet twarz. Przecięła kark, odcię­
ła głowę od bezwładnego tułowia które na­
stępnie za łapę po ślizkim śniegu odciągnę­
ła jak najdalej. W net wróciła, niosąc gło­
wę sztywną, okrwawioną.

Przypuszczenia W awrzyńca sprawdzi­
ły się. Zapach krwi zwabił znów wilki, 
kitóre śmierć towarzysza tak początkowo 
przeraziła. Wszystkie pięć wróciły. Przy 
świetle księżyca, odbijającem się czaro­
dziejsko na śniegu, młodzi ludzie ujrzeli 
straszliwe stado krwiożercze, które się 
schodziło, skupiało, podrapywało się w

karki wkoło świeżej zdobyczy, rozszarpy­
wało ją, kłóciło się, wydzierało sobie kęsy, 
aż nic nie zostało, ani włoska, ani gnata.

Tymczasem złamana noga dolegała co­
raz bardziej młodzieńcowi. Siły opuszcza­
ły Solange, z trudnością opanowywała zmę­
czenie i sen. Strzelba dwukrotnie wypadła 
jej z rąk... Po skończonej uczcie wilki zbli­
żały się coraz bardziej. Dziewczyna wy­
strzeliła kilkakrotnie w gromadę... Zdrę­
twiałe palce drżały, odmawiały jej posłu­
szeństwa. Po każdym wystrzale gromada 
uciekała', oddalała się wolno o jakie sto me­
trów, zatrzymywała się na czas pewien i 
znów wracała...

Biedne dzieci zrozumiały, że koniec 
ich zbliża się. że śmierć im w oazy zaglą­
da. Solange upuściła broń... Myśl o u- 
cieczoe ani jej postała w głowie, myśl o 
opuszczeniu rannego. Położyła się przy 
nim pod jednym płaszczem. Otoczyła go 
ramieniem, oparła głowę o twarz swego u- 
kochanego: oboje czując, że im skóra cier­
pnie z zimna, a gorączka pali krew, ocze­
kiwali śmierci. Przed ich oczyma stawały 
dziwne zjawy. Zdało im się, że powróciły 
łagodne noce letnie, gdy la® w bogatych 
szatach czerwcowych był spekojnem schro­
niskiem dla ich spotkań. Po chwili gąszcz 
leśna znikła z przed ich oczu, las świecił 
białością śnieżną, jakieś widziadła zapeł­
niały go, jakieś źrenice żarzące się, pasz­
cze rozwarte zbliżały się, by ich pochło­
nąć.

Na szczęście ani Wawrzyńcowi, ani też 
Solange nie było sądzone zginąć śmiercią 
tak okropną. Opatrzność, sądzę, moi pa­
nowie, zrządziła, że tego ranka wracałem 
bryczką z Saint-Bonnet le Desert, gdzie by­
łem przy położnicy. Powoziłem sam, słu­
żący mój trzymał strzelbę i uważał na dro­
gę Dzworki zapewne nastraszyły wilki, 
żaden się nie pokazał. Pod drzewem, u

stqp którego spoczywali kochankowie, 
klacz rzuciła się w bok, co zwróciło naszą 
uwagę.

W ysiadłem. Z pomocą służącego po­
dniosłem biedne dzieci zmarznięte, bez o- 
znak życia. Usadowiliśmy je jak najwygo­
dniej w powozie, okryliśmy tern, cośmy 
przy sobie mieli... Zabraliśmy też i łeb za­
krwawiony wilka.

Wróciliśmy do Vigne o siódmej rano. 
Brzack ranny oświetlał krajobraz, na który 
się składała roślinność pod białym aksami­
tnym pokrowcem. Fermerzy p. Rogera 
Dnflos i połowa ludności miasteczka zanie­
pokojeni zniknięciem Solange wyszli na na­
sze spotkanie zaniepokojeni. I właśnie w 
tej samej dużej kuchni, gdzieśmy obiado­
wali dziś wieczór, Wawrzyniec i Solange 
po odzyskaniu przytomności opowiedzieli 
nam o tei okropnej nocy.

Jeden z nas zapytał:
„— Doktorze, czy oni się póbrali?
— Tak — odpowiedział gospodarz. 

W ypadki nieraz tak wyraźnie noszą piętno 
woli opatrzności, że musi to uderzyć nawet 
najmniej jprzewidujących. Po przygodzie 
z wilkiem rodzice Solange przystali na jej 
małżeństwo z Wawrzyńcem Grillet. śjub 
się odbył na wiosnę: pięćdziesiąt f r a n k ó w  
nagrody poszło na sprawienie ślubnej su­
kni...

Opowiadający przerwał. Była już ziu- 
pelna noc. Na turkusowem niebie ukazały 
się gwiazdy, przeglądając się z lubością w 
nurtach rzeki. Gęste lasy, czarne jak a tra­
ment. nieruchome. wyglądały jak czerwo­
ne góry. Widzieliśmy jak Solange-postrach 
wilków ubierała s-rnków i wracała do domu 
z ufp'onem niemowlęciem na reku.

Przechodząc koto nas. uśmiechnęła się 
do lekarza, który z a w o ła ł :

—• Dobranoc. Solange!



międzyczasie prokurator nie cofnie aktu o- 
skarżenia.

:jc #
Dzień dzisiejszy poświęcony był obradom 

Trybunału. Przesłuchano jednocześnie w dro­
dze delegacji ks. mitrata Kieleckiego, wiek  
jego bowiem (84 lata) oraz choroba, nie po­
zwoliły mu na zjawienie się w sali rozpraw.

Zatargir lelefanach
Dn. 27 listopada odbyła się w Min. Pracy 

kolejna konferencja w sprawie żądań wysu­
niętych przez telefonistki warszawskie. P rze­
wodniczył główny inspektor pracy p. K lott, w 
obecności naczelnika wydziału p. Ulanowskic- 
go i przedstawicieli obydwuch zainteresow a­
nych stron. Osiągnięto porozumienie w ca­
łym szeregu spraw. Dalszy ciąg konferencji 
odbędzie się w  sobotę, 28 listopada.

 ::o::  —

Wiadomości lodzi.
POMOC W NATURZE DLA 

BEZROBOTNYCH.
(Telefonem z Łodzi).

Wczoraj odbyło się posiedzenie Komi­
tetu podziału produktów spożywczych mię­
dzy bezrobotnych.

P ostanow iono  zakup ić  za sum ę 100.000 
zł. 50% m ąk i p szen n e j, 25% kaszy , 15% 
grochu  i  10% cukru .

Pierwsze zapomogi otrzymają bezro­
botni, zarejestrowani w Państwowym Urzę­
dzie ,poiśr. pracy, którzy nie otrzymują zapo­
móg państwowych, a następnie rozpocznie 
się wydawanie produktów tym, którzy za­
pomogi otrzymują.

Bezrobotni otrzymują talony, które zre­
alizują w kooperatywach.

Z klasowych Zw. Zow. w komitecie 
zasiadają tow. tow. Danialewicz i Walczak.

jBszuze o li. iw is  laskim.
Dowiadujemy się, iż starosta łaski p. S łup­

czyński, k tóry  został zwolniony ze stanowiska 
starosty, ma od poniedziałku objąć odpowie­
dzialne stanowisko w województwie łódz- 
kiem.

J a k  wiadomo, p. Słupczyńskiemu czynio­
ne są z różnych stron bardzo w ażne zarzuty 
zarówno nadużyć służbowych jak i natury  o- 
sobistej. Spraw y te przekazane zostały Naj­
wyższemu Trybunałowi Administracyjnemu.

Nie przesądzając wyniku dochodzeń Naj­
wyższego Trybunału Adm., uważamy, i i  z no­
m inacją na odpowiedzialne stanowisko urzęd­
nika, będącego pod sądem, należałoby pocze­
kać do wyświetlenia sprawy.

Przypominamy, iż p. Słupczyński jest 
spraw cą katastrofy  samochodowej na szosie 
Pabjanice — Łask i autorem  skandalicznego 
Kstu do pos. tow. Szczepkowskiego, listu, k tó ­
ry został odczytany z trybuny sejmowej.

Z chwilą usunięcia p. Słupczyńskiego ze 
stanowiska starosty, ujawniły się nowe zarzu­
ty przeciw ko niemu ze strony tych osób, k tó ­
re póki p. Sł. był starostą, nie chciały z k a ­
cykiem tym zadzierać.

Nominacja p. Słupczyńskiego na odpowie­
dzialne stanowisko w województwie tak  bar­
dzo robotńiczem, jak łódzkie, byłaby wyzwa­
niem rzoconem klasie robotniczej, w oczach 
której p. Sł. jest zupełnie skompromitowany.

Drożyzna.
NOWA FALA DROŻYZNY WSKUTEK 

WYWOZU ZAGRANICĘ! 
WYWÓZ PSZENICY I ZBOŻA.

W obec mocnej tendencji na zagranicznych 
rynkach zbożowych rolnicy nasi za pośredni­
ctwem różnych syndykatów  i „Kooprolnej" 
wywożą masowo pszenicę i żyto zagranicę, 
w skutek czego młyny krajow e nie mogą po­
kryć całkowicie swego zapotrzebow ania w ce­
lu nasycenia rynku wewnętrznego.

CHLEB.
W  związku z podwyżką ceny mąki, W y- 

0  dział Zaopatryw ania m agistratu podwyższa od 
28 listopada cenę chicha pytlowego i nałę­
czowskiego z 37 do 39 gr. i sitkowego i razo­
wego z f i  do 29 gr. za kg. w sprzedaży de ta ­
licznej. W  handlu pryw atnym  każdy gatunek 
chleba jest droższy o 1 grosz na kg.

PODROŻENIE MASŁA I JAJ.
Z powodu b. małego dowozu w yw ołane­

go mniejszą produkcją, głównie zaś wywozem 
do Niemiec, na rynku maślarskim panuje moc­
na tendencja. Od 27 listopada podwyższono 
ceny m asła w hurcie: wyborowego z 5.80 do 
6.10 zł-, deserowego z 5.40 do 5.75 zł. i solo­
nego I gat. z 4.70 do 5.10 zł., w detalu zaś: 
w y b o r o w e g o  z 6.40 do 6.80 zł., deserowego z 
6 zł. do 6.40 zł., solonego I gat. z 5 20 do 5.60 
zł. i osełkowego z 4.60 do 4.80 zł. za kg.

Na rynku jajczarskim panuje również ten ­
dencja b mocna. Lepszy tow ar wywożony 
jest do Niemiec Reszta sprzedawana jest na 
rynkach krajowych po 265 — 275 zł. za skrzy­
nię (dotąd po 255 — 265 zł.). W  detalu jaja 
sprzedawane są od 17 do 26 gr. za sztukę w 
zależności od gatunku W ten sposób cena 
jaj uległa od 27 listopada zwyżce o 1 do 2 gr. 
na sztuce.

NOWY CENNIK TOWARÓW KOLONJAL- 
NYCH.

Od 27 listopada obowiązuje nowy pod­
wyższony cennik tow arów  mączno - kolonial­
nych, który obniża cenę kostki prasowanej z 
1.50 do 1.45 zł. za kg. wobec dużych zapasów 
tego artykułu  na rynku, oraz konieczności 
wywiązywania się handlujących z zobowiązań 
płatniczych względem osób pryw atnych i 
skarbu.

Podwyższa natom iast ceny: mąki pszen­
nej 50 proc. z 55 do 60 gr. i 60 proc. z 40 do 
45 gr. za kg,, oraz mąki żytniej 50 proc. z 38 
do 40 gr., wobec podwyższenia cen przez m ły­
narzy, nadto m akaronu z 1.22 do 1.27 zł. i 
kaszy manny z 74 do 78 gr. z powodu pod- I 
wyższenia ceny mąki, wrreszcie białej fasoli z 
48 do 50 gr. za kg. Nowy cennik obowiązuje 
aż do odwołania. (—).

Z  życia kolejarzy.
(Siła Związku klasowego).

Leży przed nami pokaźna broszura, wiel­
kości kancelaryjnego arkusza, o 74 str. drob­
nego maszynowego pisma, z godłem Z. Z. K. 
i jego firmą.

To sprawozdanie W ydziału W ykonawcze­
go Z. Z. K. na Zarząd Gł., którego Zjazd, jak 
o tem już donosiliśmy — odbył się w K rako­
wie, w  dn. 8 — 10 listopada r. b.

Sprawozdanie obejmuje działalność Związ­
ku za I półrocze r. b., a jak ze spisu rzeczy 
na str. 3, się dowiadujemy, rozpada się ono 
na następujące części:

Sprawozdanie organizacyjne, Centralny 
W ydział K ulturalno - Oświatowy, Spraw ozda­
nie finansowe, Komisja pracy i płacy.

Każda część dzieli się ze swej strony na 
dalsze rozdziały. Tak np. sprawozdanie or­
ganizacyjne, poza tem co w jego zakres nor­
malnie wchodzi, obejmuje jeszcze m. inn. 
osobne ustępy, dotyczące udziału Z. Z. K. w 
ruchu klasowym w kraju tudzież jego stosun­
ku do międzynarodowego ruchu zawodowe­
go. Sprawozdanie finansowe obejmuje m. inn.: 
obrona prawna, zapomogi pośm iertne, budo­
w a własnego domu w W arszawie, tudzież 
domów na linji. Sprawozdanie Komisji P ra­
cy i P łacy przedstaw ia działalność Związku 
we wszystkich sprawach kolejarskich, nadto— 
w osobnym rozdziale — akcję Z. Z. K. na te ­
renie Sejmu.

Sprawozdanie zilustrowane jest ponadto 
15 wykresam i i barwnemi tabelami, k tó re  m. 
inn. przedstaw iają: siłę Z. Z. K. w porównaniu 
do innych Związków (wedle cyfr adm inistra­
cji kol., k tó ra  ściąga w kładki do Związków), 
działalność organizacyjną Związku, działalność 
kulturalno - oświatową, śmiertelność człon­
ków Z. Z. K. wedle wieku, tudzież osobno 
wedle przyczyn śmierci — i t. d. i t. d.

Już ten powierzchowny opis daje pewne 
pojęcie o sile Związku i jego bogatej działal­
ności.

A teraz garść cyfr:
CLiczba członków  Z. Z. K. wynosi 58,127. 

W tym samym czasie liczba członków P. Z. K. 
wynosi 27,281, Z. Z. P. — 16,552, Związku 
maszynistów 7,020. Związku Urzędników Kol. 
— 7,215, inne drobniejsze około 6,500.;)

W szystko to cyfry z dn. 1 stycznia b. r. 
na całym obszarze z wyjątkiem D. K. P. K ato­
wickiej.

Liczba kolejarzy zorganizowanych w  róż­
nych Związkach wynosi zatem  122940, a  na to 
Związek klasowy liczy 47,5%, chadecki P. Z. 
K. 22,2 proc., enperowskie Z. Z. P. 13,5 proc.

Niczorganizowanych wogóle kolejarzy jest 
w państw ie jeszcJt' 70,000.

W  stosunku do ogólnej liczby pracow ni­
ków  (193 181 prócz Katowic) Związek klaso­
wy liczy 30,09 proc., chadecki 14,1 proc., en- 
perowski 8,6 proc. Inne nie wschodzą w  ra ­
chubę.

Chcąc mówić o agitacyjnej działalności 
Kół m., których w całem państwie jest ogó­
łem 120, trzeba operow ać tysiącami.

W  ciągu półrocza odbyto we wszystkich 
Kołach 3879 zgromadzeń, posiedzeń i wieców 
publicznych. Zebrań i zjazdów Sekcji facho­
wych. miejscowych, Okręgowych i cen tra l­
nych. odbyło się ogółem 292 (centr. 8)p

Interwencji u w ładz w  różnych za ta r­
gach przeprow adziły Koła m. łącznie z Zarzą­
dami Okręgowymi ogółem 1,625, prócz tych, 
jakie przeprow adziła Centrala. Z powyż­
szych interwencji 1300 zakończyło się pomyśl­
nie: inne w toku lub bezskuteczne.

Niezwykle bujna była działalność Cen­
tralnego W ydziału K ulturalno - Oświatowe­
go, ilustrowana w sprawozdaniu wręcz impo- 
nującemi cyframi, k tórych tu z braku miejsca 
przytaczać nie możemy. Działalność ta  jak 
zwykle obejmowała odczyty, organizowanie 
bibljotek, tudzież organizowanie zespołów 
teatralnych, muzycznych i chórów... Czytel­
nie w  Kołach m. zaopatrzone są w pisma
w s z e lk ic h  k ie r u n k ó w .

Obrony prawnej udzielono w 49 różnych 
sprawach służbowych, a koszta dotąd w ypła­
cone wynoszą za 6 miesięcy 10,223 zł Prócz 
tego w 36 wypadkach przyznano zwrot kosz­
tów obrony prawnej, poniesionych przez 
członków

Zapomóg pośmiertnych wypłacono pokaź­
ną, jak  na półrocze, sumę 62,693 zl. Z odpo­
wiedniej kolorowej tabeli dowiadujemy się, że 
na 100 przyczyn śmierci członków, przypada 
m. in. na: gruźlicę 25.31 proc., choroby płuc­

ne 19 proc., choroby serca — 11,56 ,proc., w y­
padki przy pracy 8,44 proc.

Sprawozdanie Komitetu Budowy Domu
podkreśla, iż Dom w W arszawie jest prawie 
już na ukończeniu (obecnie kryje się już da­
chówką). Ponadto posiada Z, Z. K. Domy 
względnie je buduje: w K rakow ie (wielki 
gmach kupiony za gotówkę), w Zagórzu, S ta ­
nisławowie, Kołomyi, Czortkowie, Wilnie: 
nadto w szeregu stacji (Łapy, Łazy i t. p.) są 
już zakupione place pod budowę.

O broty Z. Z. K. wynosiły w ub. półroczu 
813,000 zł.

Powyższy pobieżny szkic wykazuje, że 
Związek klas. kolejarzy jest potęgą, k tó ra  na 
życie pracowników kolejowych w yw iera 
wpływ decydujący i z k tó rą  Rząd poważnie 
liczyć sie musi.

Kcz.

W czw artek wyjechali do Rygi, na Zjazd 
akadem ików  - socjalistów państw  bałtyckich, 
delegaci Związku Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej tow. Cohn, Dubois, Garlicki i Ka­
czorowski.

Na Zjeździć ryskim po raz pierwszy spet- 
kąją się studenci socjalistyczni Łotwy, Estonji# 
Finlandji i Lrtwy z naszymi towarzyszami. Ży­
czymy Zjazdowi pomyślnych, owocnych obrad!

f t  „ J im ” nie płati M i i i  
nalwli laroiśw.

W hucie  szk lan e j J a b ło n n a  p rzed sięb io rs tw o  
od trzech  m iesięcy  n ie  uzn aje  za sto so w n e  w y p ła ­
cać  ro b o tn ik o m  n a leżn y ch  im zaro b k ó w , o czyw i­
s ta  k o rz y sta jąc  z teg o , p raw em  k a d u k a  w y c iś­
n ię teg o  ,,k re d y tu "  ro b o tn ik ó w  S ą  dan e  n a  to, 
a b y  p rzed sięb io rca , w łaśc ic ie l h u ty  m ógł ro b o tn i­
k om  choć część  ich n a leżn o śc i zw rócić, jed n a k  
jego w yzysk  w s to su n k u  do ro b o tn ik ó w  idz ie  tak  
d a lek o , że zd o byw ane z sp rz ed a ż y  to w aró w  p ie ­
n iądze  używ a jak o  ś ro d k i o h ro tow e , łu d ząc  r o ­
botników ' z dnia n a  d z ie ń  i m iesiąca  n a  m iesiąc, 
żo  już, już... w szy s tk o  w yrów na. J e s t  to  jaskraw y' 
p rz y k ła d  ty ch  s tosunków , jak ie  p a n u ją  w p rzem y ­
śle  w  ob ecn e j chwili.

Z adan iem  Inspekcji P ra c y  jes t w e jrzen ie  w tę  
rzecz, b y  zm usić p rz e d s ;ębk>rcę do n a ty c h m ia s to ­
w ego u reg u lo w an ia  na leżnych  ro b o tn ik o m  z a ro b ­
ków.

Szwindle chadeckie 
w Kasie Chirych
P rzed  dniow a m iesiącam i p isa liśm y  o tem , 

jak  ch ad eck a  w iększość  Z arząd u  K asy  C horych 
zam ierza  w  zw iązku  z p rzen ies ien iem  a m b u la to ­
rium  V  K asy  z u licy  S osnow ej do w iększego  
w łasn eg o  gm achu p rzy  ul. M arjańsk ie j —  zrobić 
„selekcję"* p raco w n ik ó w  K asy, p racu jący ch  w  am ­
b u la to riu m  V , a  to  w  te n  sposób , b y  n ie z w a ż a ­
jąc  na  zasług i i kw alifikac je , u sunąć  tych , k tó rzy  
n ie  n a le żą  d o  Z w iązku  ch adeck iego . T ę  p a rty jn ą  
p o lity k ę  Z arząd  chce p rz ep ro w ad z ić  w  te n  spo­
sób, by  pod  pozorem  tego, że am b u la to rju m  V 
rzek o m o  się likw idu je , w ym ów ić p o sad y  p ra co w ­
nikom , zatru d n io n y m  w  tem  am bu la to rju m , a do 
p rzen ies io n eg o  am b u la to rju m  n a  ul. M arjań sk ie j 
.przyjąć, w m yśl p rag n ień  ch ad eck ie j w ięk szo śc i 
Z arządu , tak ich  p raco w n ik ó w , k tó rz y b y  od Zw. 
k laso w eg o  stron ili, jak  od  m orow ej zarazy .

G dyśm y te n  szw indel p a r ty jn y  podali p rzed  
2 m iesiącam i do pub licznej w iadom ości — Z a­
rz ą d  K a sy  Ch. zap rzeczy ł, jak o b y  m ia ł z am iar 
u sunąć  p raco w n ik ó w  am bula to rjum  V p rz y  ul. 
Sosnow ej.

T ym czasem  dn. 23 b. m. Z arząd  K a sy  ogla- 
sił okó ln ik  n r. 412, w  k tó ry m  ro z p isa ł k o n k u rs  

I na p o sad y  do m ającego być  o tw arłem  am b u la to ­
rjum  p rzy  ul. M arjań sk ie j.

Cóż się s tan ie  z p ra co w n ik a m i am bu la to rjum  
p rzy  ul. Sosnow ej, k tó rzy  od  chw ili p o w stan ia  

; K asy  C horych z p o ży tk iem  p raco w a li d la in sty - 
• tu cji?

K o n k u rs zo stan ie  ta k  p rzep ro w ad zo n y , by  
członkow ie  Zw. k laso w eg o  n ie  o trzym ali posad .

P rz e c iw k o  te m u  s'zwindlowi, zm ie rza jącem u  do 
p o zb aw ien ia  p ra c y  zas łu żo n y ch  p ra co w n ik ó w , 
ty lk o  z tego  pow odu, że n ie  są  ch adekam i, s ta ­
no w czo  m usim y zap ro tes to w ać  
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Niedawno donosiliśr% w „Robotniku", iż 
inspektor łowickiego więzienia używa więź­
niów do robót przy luksusowych apartam en­
tach osób prywatnych, mimo wyraźnego zaka­
zu władz.

Lecz p. inspektor uważa widocznie, że 
najwyższą władzą jest on sam i dlatego robi 
co mu się .podoba. Niedość na tem, podobno 
wyraża się nawet, że „tego, co .pisze w „Ro­
botniku", wpakuje do kryminału, a więźniów 
dalej będzie zatrudniał, bo mu się tak podo­
ba"; Bezrobotni niech umierają z głodu.

Cóż na to p. starosta!
Domagamy się, by władze zainteresowa- 

1 ły się działalnością inspektora więzienia

Stosunki handlowe
polsko-rosyjssiie
Rada komisarzy ludowych Z. S. S. R. za­

tw ierdziła umowę z T-wem  „Polros" : u sta­
wę T-wa Akc. „Sowpoltorg". Do składu 
„Sowpoltorgu" wchodzi ludowy kom isarjat 
dla handlu zagranicznego i polskie T-wo Han­
dlu z Z. S. S. R. „Polros". Zadaniem tego 
T-wa Akcyjnego jest rozwój stosunków han­
dlowych między Z. «S S. R. i Polską.

Praca T-wa przejawiać się będzie przez 
eksport i import towarów. Ogólna wartość 
towarów, mających być przewiezionemi do Z.
S. S. R., nie powinna przekraczać 80% w ar­
tości tow arów  eksportowanych. K apitał za­
kładow y T-wa wynosi 1 miljon rubli, z czego 
połow a przypada na T-wo „Polros", k tóre  zo­
bowiązuje się dostarczyć „Sowpoltorgowi” 
kredytu  w wysokości 4 miljonów rocznie o- 
procentow anego nie drożej niż 8% rocznie. 
(Wiadomość z „Torgowo Promyszlcnnoj Ga- i 
ziety").

*  *❖
Od chwili, jak nasz bilans handlowy z d o ­

datniego stał się ujemny, Z. S. S. R. był je­
dynym krajem, z którym  mieliśmy bilans do­
datni. Umowa z „Sowpoftorgiem" zmienia 
ten ątan rzeczy na naszą niekorzyść, gdyż —• 
jak z powyższej enuncjacji w ynika—nasz w y­
wóz do Rosji nie może przekraczać 80% przy­
wozu do Rosji. Nie zgadza się to z oświad­
czeniem posła Wojkowa, który niedawno na 
konferencji prasowej oświadczył, iż w naszych 
stosunkach handlowych ze Zw. S. S. R. nigdy 
nie może nam zagrażać większy przywóz z 
Rosji od naszego wywozu do Rosji.
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Teatr „OdrodzoBy“-
zagroiony.

Od Zrzeszenia artystów  T eatru  „Odro­
dzonego" na Pradze, otrzymujemy list stw ier­
dzający rozpaczliwe położenie artystów  i te ­
atru.

Zrzeszenie to nie btrzymuje żadnej pomo­
cy ze strony miasta, członkowie zarabiają po 
50 zł. miesięcznic, a ponadto grbzi im zamk­
nięcie tea tru  przez wierzycieli i dostawców, 
ponieważ Zrzeszenie nic jest w stanie pokryć 
kosztów rem ontu gmachu tea tru  Odrodzone­
go z powodu małej frekwencji publiczności, a 
rem ont jest niezbędny. Byłóby napraw dę k lę­
ską, żeby 80 osólb straciło jaką t3ką pracę, a 
wysiłki dotychczasowe poszły na marne. Zrze­
szenie odnawia gmach własnym kosztem, m i­
mo, że jest to gmach miejski. Cóż, kiedy do­
chody są tak  małe, że nie starczą na zapła­
cenie kosztów rem ontu. Zrzeszenie jest p rz e ­
konane, że te a tr  na Pradze jest potrzebny, 
jako jedyna poważna placów ka kulturalna i 
dlatego zwraca się do miasta o pomoc w obe­
cnej krytycznej sytuacji.

R ada Miejska winna usłuchać rozpaczli­
wego wołania Zrzeszenia praskiego i przyjść 
mu z pomocą.
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W czoraj odbyło  się p o sied zen ie  M ag istra tu , 
n a  k tó rcm  to czy ła  się d y skusja  n a d  obecnym  s ta ­
nem  g o sp o d ark i te a tra ln e j. W  zw iązku  z w y su w a ­
nym i p ro jek tam i sanacji te j g o sp o d a rk i. M ag is tra t 
u znał za k o n ieczn e  p rzep ro w ad zen ie  pew nych  
zm ian p e rso n a ln y ch  w  d y rek cji te a t ró w  m iejskich.

O b ecn y  dyr. p B ron isław  R o stk o w sk i od dn. 
1 g ru d n ia  zaczn ie  k o rz y s tać  z d łuższego  u rlopu , 
z k tó reg o  już n ie pow róci n a  d o ty ch czaso w e  s ta ­
n ow isko . P o n a d to  od tegoż term inu  p rz e s ta je  p e ł­
n ić o b o w iązk i w icedyr. tea trć iw  p. H en ry k  G ó re c ­
k i Z a rz ąd  te a tró w  ma w  najb liższym  czasie  p rz e d ­
staw ić  k a n d y d a ta  na stan o w isk o  po  p . R o stk o w - 
skim . N a raz ie  n a  czele  te a tró w  s tać  b ęd z ie  do ­
ty ch czaso w y  zarząd , rw k tó reg o  im ieniu  funkcje  
czysto  ad m in istracy jn e  w y k o n y w ać  b ęd zie  p . A n ­
ton i S trze leck i, in te n d e n t te a tró w  m iejskich. 
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Wielkie oszustwo
na M  limy J W  w Mmiii

O rgana policji k ra k o w sk ie j p rz y trz y m a ły  dn. 
25 bm . J a n a  B rożka, Jó z e fa  B rożka, K azim ierza  
B rożka, E d w ard a  T u rym ę i Jó ze fa  G roch ala , zam. 
w  K rak o w ie , n a  d on iesien ie  am ery k ań sk ie j spó łk i 
akcyjnej p . f. „S inger Sew ing  M ach ine  C om pany" 
(p rzed staw ic ie ls tw o  w  K rak o w ie , p rzy  ul D ługiej 
nr. 5), p o n iew aż  ci, b ę d ąc  ak w izy to ram i p o w y ż ­
sze j firm y, dopuścili się całego  sze reg u  o szustw  i 
sp rzen iew ierzeń , p rzez  to , t e  za trzy m y w ali sob ie  
k w o ty  za in k aso w an e  od ró żn y ch  o d b io rcó w  m a­
szyn, p rzew ażn ie  zam . w  K rak o w ie . R ó w n ież  fa ł­
szow ali w eksle  rzekom o w y staw io n e  p rz ez  o d ­
b io rców , k tó re  oddaw ał! do firm y, .jako p o d k ła d  
od odbiorców , a tym czasem  przyw łaszcza li sob ie  
m iesięczne ra ty . U sta lo n a  d o ty ch czas  szkoda  w y ­
nosi oko ło  6000 zl. D alsze  doch o d zen ia  w to k u .

Książki nadesłane*
M jr, S G . B o les ław  Z aw adzk i. „System  o b ro ­

n y  w 1920 ro k u ’". S tr. 175 z a tlasem . W arszaw a, 
1925. W ojskow y  In s ty tu t N au k o  w o-W ydaw r.iczy .

Inż. T . J . D yzna Pieniądz K ra jow y  G o sp o d ar­
ka p ien iężna a sanacja S k a rb u " .
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Obrady
Sesja druga

EXPOSE PREMJERA. V

Przed porządkiem dziennym Marszalek -uczcił 
•pamięć zmarłego senatora Tadeusza Cieńskiego; 
przemówienia Marszałka Senat wysłuchał stojąc.

Następnie złożyli ślubowanie senatorskie ,p p, 
Juliusz Makarewicz, który wstąpił na- miejsce zma­
rłego senatora Ciedskiego!, i * Eryk Kurnatowski, 
który wstąpił na miejsce senatora Kasprzaka (Zw. 
Lud.-Nar.)

Potem głos zabrał Pre.mjer ip, Skrzyński. Z 
przemówienia- ip. Premijera po-dajemy nielktóre ustę­
py.

'Pokonanie trudności będzie przedmiotem grun­
townych badań w łonie 'Rządu, który niebawem 
stanie przed parlamentem z bardziej szczegółowym 
programem.

Dużo miejsca w swojem wczorajszem przemó­
wieniu poświęcił p. Premier traktatom w Locarno, 
zaznaczając, że dla nas jest bardzo ważne, te  w 
Locarno ustaliła się pomiędzy Polską i A'nig!|ią pe­
wna wspólna polityka i że niema obecnie nikogo 
w Ainglii, któryby nie wiedział, że polityka polska 
;est jednym z filarów systemu bezpieczeństwa i po - 
kotu w Europie.

'Następnie Minister przeszedł do omawiania 
traktatu o mniejszościach narodowych. Pomiędzy 
in. p. Premjer powiedział:

Mam nadzieję, że już niezadługo niektóre 
mniejszości same przyjdą do przekonania, że trak­
tat mniejszościowy nie ma na celu podważania 
państwowości .polskiej, i że dotychczasowa ich po­
lityka polegała na nieporozumieniu. Traktat mniej-

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.
USTAWA SANACYJNA W KOMISJI 

SENACKIEJ.
Na posiedzeniu komisji skarbow o-budże­

towej Senatu p. Szarski (Ch. N.) przedstaw ił 
referat w sprawie ustaw y sanacyjnej, k tórą 
Sejm przyjął w trzeciem  czytaniu. Referent 
prosił d przyjęcie ustaw y bez zmian. Przed 
przystąpieniem  do dyskusji zabrał głos p. Min. 
Skarbu Zdziechowski.

P. M inister oświadczył, że opracowuje 
właśnie plan finansowy, k tóry  przedstaw i 
Sejmowi dn. 9 grudnia, a bezpośrednio potem  
Senatowi. Prosił o przyjęcie ustaw y bez 
zmian, zaznaczając, iż ma cały szereg w ątpli­
wości i zastrzeżeń co do zwiększania obiegu 
pieniężnego drogą wypuszczenia biletów  skar­
bowych, przewidzianych w art. 3-im.

W  dyskusji przemawiali ss. W oźnicki 
(Wyzw.), R otenstreich (koło żyd.), Krzyża­
nowski (KI. Pr.), Adelman (Ch. D.) i Szere- 
szewski (koło żyd.) W szystkie poprawki, jakie 
senatorow ie zgłosili, odrzucono, a ustawę 
przyjęto bez zmian. Uchwalono także dwie 
rezolucje, a mianowicie s. W oźnickiego, wzy­
wającą Rząd, by przy wykonywaniu postano­
wień art. 4 i 6-go uwzględnił in teresy drobne­
go rolnictwa, oraz rezolucję s. Adelmana (Ch. 
D.), wzywającą Rząd, by część pożyczki p rze­
znaczył na cele drobnego przemysłu.

NARADY W PIAŚCIE.
Klub parlamentarny „P iasta1 odbył z udzia­

łem ministrów, należących do Piasta, naradę nad 
położeniem ro.Lnictwa. Sprawa ta  będzie również 
przedmiotem narad Zarządu głównego „Piasta", 
-który zbierze się 10 grudnia.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

MIN. SPRAW WOJSKOWYCH. 
(PAT.). Na wniosek Prezesa Rady Mini­

strów P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dn. 27 listopada r. b. nominację gen. broni Lu­
cjana Żeligowskiego na Ministra Spraw W oj­
skowych, zwalniając jednocześnie dekretem z 
tejże daty gen. dyw. Stefana Majewskiego z
kierownictwa tem Ministerjum.

***
(PAT). Generał broni Lucjan Żeligowski uro­

dził się 2 października 1865 Toku w Nieświeżu. U- 
kończył gimnazjum oraz szlkoł-ę Wojenną i 'kursy 
artyleryjskie w Petersburgu. Jako oficer armji ro­
syjskiej, dowodził kompanią i .batalionem w wojnie 
japońskiej, przyczem odznaczył się tak, że -chociaż 
był Polakiem, został awansowany na pułkownika 
i otrzymał dowództwo pułku. Podczas wojny świa. 
towej dowodził już brygadą i w okresie tworzenia 
formacji polskich wojskowych w Rosji otrzymał 
dowództwo I dywizji w  korpusie generała Dowbór- 
-Muśnickiego. Sławne było przejście jego dywizji z 
Kubani przez Odesę do Polski w 1918 i 19ll9 r 
Natychmiast po przedarciu się do Ojczyzny objął 
dowództwo -wojskowe nad grupą operacyjną w 
Mińsku, następnie zaś został dowódcą X dywizji 
piechoty. Po odparciu najazdu bolszewickiego za­
jął Wilno, kwestionowane przez czynniki między­
narodowe i proklamował utworzenie Litwy Środ­
kowej.
i Czczony i uwielbiany .przez ludność, zajmował 
naczelne stanowisko zwierzchnika władzy cywilnej 
i wojskowej Litwy Środkowej, bacząq, aby miesz­
kańcy tego terytorium sami zadecydowali o swym 
losie. Zarządził więc i przeprowadził w 1922 roku 
wybory do Sejmu wileńskiego, który uchwalił 
przyłączenie Litwy Środkowej do Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Od-tąd generał Żeligowski znów zaj­
muje wybitne stanowiska wrarmji polskiej. Ostatnio

Senatu.
Posiedzenie 117

szościowy fest initegrafną częścią traktatu wersal­
skiego i zapewnia mniejszościom wszystkie prawa, 
które im zapewnia Konstytucja polska, a-le traktat 
ten zdecydował także, że te mniejszości będą, ma­
ją być i muszą być obywatelami, dobrymi i .stać na 
gruncie państwowości pofslkiej (Brawa). W szcze­
gólności co do obywateli pochodzenia żydowskiego 
(S. Koerner: Narodowości żydowskiej) — narodo­
wości żydowskiej, nie wątpię, że rozmowy, które 
odbyły się za poprzedniego Rządu są zapoczątko­
waniem ery i stosunków, które okażą się w przy­
szłości -wydaijne, praktyczne i dobre.

'Przystąpiono do dyskusji. Zabierali głos sen. 
Zdanowski (ZLN.l, sen. Woźnicki '(Wyzwól.), który 
podniósł -jako objaw dodatni nominację gen. Żeli. 
goWśkiego na 'Min. Sjpr. Wojsik., wyrażając przeko­
nanie, że nowy Min ułatwi pow rót do armii Mansz. 
Piłsudskiemu, sen. Biały (Piast), sen. Czerkawski 
(Ukr.), sen. Thulie (Oh. D.), sen, Szułdrzyński (Gh, 
N.) j sen. Wurzel (Koło Żyd.). Sen. Iow, Posner od­
czytał delkdaraciję Zwi. P P S . odczytaną w- Sejmie 
przez pos. tow. 'Barlielkiego.

Na tem dyskusję zamknięto,
Następnie odczytano interpelacje. Na jedną z 

n:ch, mianowicie w sprawie pobicia więźniów w 
więzieniu śledczem sądu karnego we Lwowie, 
zgłoszoną przez sen. Czerkawski ago, Min. Spra­
wiedliwości zaraz odpowiedział,, wyjaśniając cały 
przebieg zajścia. Wynikiem dochodzenia było prze­
niesienie (!) urzędnika więziennego do innego dzia­
łu  pracy i zawieszenie kilk.u dozorców w czyn­
nościach.

Następne posiedzenie dziś o godz. 14 rano.

był inspektorem armji Nr. II z siedzibą w  Warsza­
wie.

WYJAZD PREMJERA SKRZYŃSKIEGO 
DO LONDYNU.

Dn. 27 listopada włecz. prezes Rady Mi­
nistrów  i M inister Spraw  Zagranicznych p. 
A leksander Skrzyński w yjechał do Londynu 
w tow arzystw ie dyrektora protokółu dyplo­
matycznego Stefana Przeżdzieckiego i sekre­
tarza  Kisielnickiego. Odjeżdżającego premje- 
ra odprowadził na dworzec bardzo licznie 
korpus dyplomatyczny, ministrowie i przed­
stawiciele sfer politycznych. (PiAT). 

GODZINY PRZYJĘĆ TOW. MINISTRA 
ZIEMIĘCKEGO.

Min. P racy i Op, Społ. komunikuje, iż M i­
nister P racy i Op. Społ., tow. Bronisław Zie- 
mięcki, przyjmować będzie interesantów , po 
uprzedniem  ich zgłoszeniu się w  se-kretarja- 
cie, w  poniedziałki i czw artki, w godzinach od 
12 do 2 po poł.

O KONFISKATĘ „VOLKSSTIMME".
(PAT.). W  odpowiedzi na interpelację 

tow. posła Regera i tow. w  spraw ie konfi­
skaty „Volksstimme" m inister spraw  w ew nę­
trznych odpowiedział m. in., że tw ierdzenie 
interpelantów , iż konfiskaty pisma tego były 
bezzasadne, jest niesłuszne, wszystkie bowiem 
były zatw ierdzone uchwałami sądu okręgow e­
go w Cieszynie. Co się tyczy podstaw y p ra ­
wnej istnienia dyrekcji policji w  Bielsku, zo­
stała ona utw orzona rozporządzeniem  w oje­
wody śląskiego, k tóre  ma moc ustawy. Znie­
sienie dyrekcji policji w Bielsku może być do­
konane tylko przez Sejm śląski.

PLAN ROZBUDOWY GDYNI.
(PAT.). W  dniu 20 listopada b. r. odbyło 

się w Min. Robót Pu-bl., przy udziale delega­
tów  zainteresow anych ministerjów, posiedze­
nie Kom itetu rozbudowy m. Gdyni. Przedm io­
tem obrad był przedstaw iony przez Min, Ro­
bót Pu-bl. plan rozbudowy Gdyni. Plan ten  
uznano jako podstawę do dalszych szczegóło­
wych opracowań.

***
(PAT.) -RadS Ministrów na posiedzeniu w dniu 

24 listopada rb. przyjęła do wiadomości oświad­
czenie p. Prezesa Rady Ministrów, że na stano­
wisku nadzwyczajnego komisarza oszczędnościo­
wego pozostaje nadal wojewoda l-ubclsk-i p. Stani­
sław Moskalewski.

*
Premjer -i Min. Spraw Zagr. p. Skrzyński przy­

jął w dniu dzisiejszym posła Z SiSR. p, Wo'jkowa, 
ambasadora francuskiego p. Panafieu, posła an­
gielskiego p. Max Mullera i posła niemieckiego 
Rauschera.

Czasopisma nadesłane,
„Biuletyn Informacyjny" numer czwarty. U- 

kazał się nowy numer „Biuletynu Informacyjnego" 
wydawanego przez „Robotniczy Przegląd Gospo­
darczy" dla użytku redakcji ,pi'sm robotniczych

Numer ten zawiera przeszło pięćdziesiąt no­
tatek  o życiu gospodarczym kraju i zagranicy. W 
’szczególności wiadomości dotyczą następujących 
spraw: drożyzny wl Polsce i w Rosji, płac w Polsce, 
Niemczech i R-osijl, bezrobocia w Polsce i w Niem­
czech, ratyfikacji konwencji waszyngtońskiej, ru­
chu zawodowego w Polsce, Rosji, Ameryce, An­
glii, Jugoslawlji i innych państwach, kas chorych, 
nieszczęśliwych wypadków, ruchu spółdzielczego, 
wydatków i dochodów państwa, upadłości i prote­
stów, obiegu pieniężnego, wydobycia węgla, hand'ki 
zagranicznego i ,t. d.

.„'Biulietyn" rozsyła się tylko redakcjom, które 
opłaciły prenumeratę za m. listopad Abonament 
miesięczny wynosi 8 złotych, kwartalnie 20 zło­
tych. Wpłacać należy na rachunek w P. K. O Nr. 
101-38. Adres redakcji i administracji, Warszawa, 
Warecka 7, II piętro

TELEGRAMY
Przesilenie rządowe we Pranej i

Paryż, 27 listopada. (PAT). Briand 
zawiesił konferencje o godz. 20-ej min. 30 j 
! podejm ie je ponownie o go-dz. 22. Je s t j 
możliwe, że gabinet zostanie sformowany { 
dopiero ju tro  rano.

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD GABINETU
Paryż. 27 listopada, (PAT). P rzypu­

szczalny skład gabinetu jest następujący, 
prezydjum i sprawy zagraniczne —  Briand; 
sprawiedliwość — Cbautenąps; sprawy we­
wnętrzne — Daladier; finanse — Loucheur 
wojna — Painleve; marynarka — Leygues; 
oświata — Mario Rousan handel — Daniel

Vincent; roboty publiczne — de Monzie; 
p raca — D urafour; kolon je — Leon P er­
rier; rolnictwo —  Jean  D urand.

Paryż, 27 listopada. (PA T ). Jak o  do­
mniemanych podsekretarzy  stanu w nowym 
rządzie wym ieniają: w prezydjiu-m — P ie r­
re Laval, w min. oświaty — P ierre  Rameil, 
lotnictwo — L aurent Eynac, w min. w ojny 
— Ossola, m arynarka handlowa Danielou.

Paryż, 27 listopada. (PA T). B riand i 
Loucheur przepracow ali wspólnie cały w ie­
czór w m inisterjum  s,praw zagranicznych. 
Późnym wieczorem Briand udał się do p a ­
łacu Elizejskiego.

Niemcy a Łocarno
TR ZEC IE CZYTANIE U STA W Y  O T R A ­

K TA TA CH  LOCARNEŃSKICH.
Berlin, 27 listopada. (PA T ). Reichstag 

p rzy ją ł dzisiaj w trzeciem  czytaniu, 300 
głosami przeciw  174, art. 1-szy p ro jek tu  u- 
staw y co do układów  locarneńskich w i- 
miennem głosowaniu. A rtyku ł 2-gi, upow a­
żniający Niemcy do w stąpienia do Ligi N a­
rodów. przy ję ty  został 278 głosami p rze­
ciw 183, p rzy  6 w strzym ujących się od gło­
sowania. P rzy  głosowąniu ogól,nem nad ca­
łością ustaw y oddano w  ogólności 468 gło­
sów. Za tą  ustaw ą głosowało 291 głosów, 
przeciw 174. Trzech posłów w strzym ało 
się  od głosowania.

Berlin, 27 listopada. (PA T ). W  głoso­
waniu nad wnioskiem hibtlerowców, zmie­
rzającym  do odroczenia ogłoszenia ustaw y 
na okres 2 miesięcy, pow strzym ali się nie­
mieccy narodow cy od głosowania w p rz e ­
widywaniu, że ogłoszenie, na w ypadek 
przyjęcia wniosku, nastąpiłoby w drodze

decyzji p rezyden ta H indenburga, k tóry  w  
tym w ypadku ogłosiłby ustaw ę za pilną.

W niosek niemiecko - narodowych — 
odmówienia zaufania gabinetowi został od­
rzucony 205 glosami na 121.

PEŁNOM OCNICY.
Berlin, 27 listopada. (PAT.) J a k  do­

nosi ,, Tag liche Rundschau", do Londynu 
u d ają  się, celem  podpisania trak ta tów  lo­
carneńskich, kanclerz dr. Lurther, m inister 
S tresem ann w  towarzystw ie podsekretarzy  
stanu  Schuberta, K em pnera oraz dyrek to­
ra  m inisterialnego Gaussa-.

Berlin, 27 listopada, (PAT.) A gitacja 
praw icow a przeciw  Stresem annow i przy­
biera formy, przypom inające nagankę prze­
ciw Erzbergerow i i- Rathenauowi. S trese­
m ann otrzym ał w  ostatnich dniach szereg 
listów z pogróżkami, zapow iadającem i mu 
los wymienionych polityków. Stresem anno­
wi przydano straż policyjną.

Ul
in

ii
Praga, 27 listopada. (PA T ). P rasa  po­

święca wiele uwagi nowemu rządowi i p ro ­
gramowi większości parlam entarnej. „P ra ­
wo Lidu" spodziewa się, że nowy rząd, zło­
żony iz przedstaw icieli sześciu czechosło­
wackich stronnictw : republikanów, ludow­
ców, narodowych dem okratów, p rzem ysło­
wców, czechosłowackich socjalistów  i so­
cjalnych dem okratów, rozporządzać będzie 
w  sejm ie 159 posłami, w  senacie 80 senato­
rami, m ając w izbie poselskiej większość 
18, w senacie 10 głosów. Nowy rząd- będzie 
przedew szystkiern dążyć do dobrego w spół­
życia z niefctóremi częściami opozycji. P ro­
gram. nowego rząd u  jest jeszcze w opraco­
waniu. Jeżeli nie uda się go w całości o- 
pracować definitywnie, zostanie ustalony 
program  mały, do którego w łączone zosta­
ną niektóre kw est je, niezałatw ione przez 
parlam ent poprzedni, przedew szystkiern 
zaś uregulow anie p łac pracow ników  p ań ­
stwowych. W edle dalszego doniesienia te ­
go dziennika, rozważane jest powołanie do 
nowego rządu  fachowców m. in. na mini­
stra  finansów dr. Englischa.

Spodziew ają się ogłoszenia listy no­
wego gabinetu w sobotę.

Miały i m  n t H M f i
Berlin, 27 listopada. (PA T ). Niemiec- 

cko rosyjskie trak ta ty  handlow e z 12-go 
października 1925, zostały dzisiaj opubli­
kowane. T rak ta ty  sk ładają  się z 8 rozdzia­
łów, k tóre zaw ierają ogólne postanow ienia 
i z 7-imiu porozumień, • zawieraj ących sze­
reg koncesji dla U nji sowieckiej przy wwo­
zie bydła. Niemcy ze sw ej strony główną 
uwagę zwróciły na kw estję w jazdu, ochro­
nę praw ną osobistości i mienia swych oby­
w ateli w  Rosji Sowieckiej. Także i w  dzie­
dzinie kolei i żeglugi okazały Sowiety zna­
czne ustępstw a dla Niemiec.

Mim rzgdii ns tolwfe
Ryga, 27 listopada. łPA T.) Rokowa­

nia, prow adzone przez centrum  w sprawie 
utw orzenia wielkiej koalicji, u jaw niły ist­
nienie zasadniczej zgody bloku chłopskie­
go w kierunku przystąpienia do koalicji, 
Oraz odmowne stanowisko socjaldem okra­
tów m aksym alistów . „Jaunakas Sinas" do­
wiaduje się, że przywódcy centrum  w  n a­
stępstw ie takiego stanu rzeczy zrzekną się 
misiji tworzenia gabinetu.

1!
iislrisk ici M ji Piaty

Brisbane, 27 listopada. (P A T ) . (Reu­
te r) . Kom itet w ykonawczy parij* pracy u- 
chwalił, aby w szyscy członkowie kom itetu 
podpisali zobowiązanie do walki z kom uni­
zmem. Dwu członków, którzy odmówili 
podpisania zobowiązania, natychm iast wy­
kluczono z kom itetu.

CiUzeiin u Brlanda
Paryż, 27 listopada. (PAT.) W  sp ra­

wie w czorajszego spotkania B rianda z Czi- 
czerinem  „P etit Parisien" pisze, że w rze- 

I czywi.stości nie było to jeszcze podjęcie 
I rokowań, lecz tylko rozmowa, w k tórej u- 
j  stalono listę spraw, m ających być załatw io­

nemu. Dalej podaje  dziennik, że w czasie 
obliczonego na 10 dni pobytu Cziczerima w 
Paryżu, zbadana zostanie kw est ja  długów 
rosyjskich tak, aby jej rozwiązanie mogło 
nastąpić jaknaj szybciej. Zagadnienie to  bę­
dzie istotnie przedm iotem  rokowań oficjal­
nych.

A i u j M a  w k  Ala \mi«
R zym , 27 listopada. (PA T). Dzienniki 

donoszą, iż rokowania z bankam i am ery- 
kańskiemi, m ające na celu zaciągnięcie no­
wej pożyczki w sumie 20 miljonów do la­
rów, przeznaczonych na roboty publiczne 
we W łoszech, doprow adziły do porozum ie­
nia.

W lii
Londyn, 27 listopada. (PA T). (Reuter)

Radiotelegrafiści, p racu jący  na okrętach, 
postanow ili pozostać przy  p racy  dopóty, 
dopóki okręty są w  drodze n a  morzu. K aż­
dy z nich przyłączy się do strajku  z chwilą 
zawinięcia jego statku  do portu . Dotąd 
cztery  parow ce zmuszone zostały do odło­
żenia w yjazdu z Anglji, nie chcąc wyrus-zać 
na morze bez rad io te legrafisty  na pokła­
dzie.

$
Londyn, 27 listopada. (PA T ). W edług 

dępeszy oficjalnej z K onstantynopola, kon­
serw atyści tureccy urządzili wczoraj w E r- 
zerumie, przed pałacem  gubernatora, burz­
liwą m anifestację przeciw europeizacji 
Turcji. M anifestanci stara li się zamknąć 
część bazaru, przylegającego do placu 
przed pałacem , czemu jednak przeszkodzi­
ła policja. Tłum, podżegany p rzez ag itato­
rów, w ołał: „P recz z urzędnikam i inowier- 
cami". G dy m anifestujący nie usłuchali we­
zwania policji do rozejścia się, użyto siły, 
przyczem  aresztow ano 27 osób.

Zatonietie dragi M i i i  w Gdyni
Gdynia, 27 listopada. (PAT.) W czoraj 

p o  południu zatonęła w pobliżu p o rtu  gdyń­
skiego sprow adzona niedaw no z D anji d ra ­
ga, należąca do firmy duńskiej. Cała obsłu­
ga -dragi i jej kierownictwo spoczywało w 
rękach Duńczyków. Przyczyna zatonięcia 
dragi jest narazie nieznana. O fiarą k a ta ­
strofy -padło 5 osób, a mianowicie: czterech 
Duńczyków z załogi dragi i przydzielony z 
ram ienia zarządu polskiego technik Poko- 
rzyński. Kierownika dragi oraz inne oso­
by, k tó re  znajdow ały się na dradze,, u ra­
towano. W ładze portowe podjęły  natych­
m iast prace, w celu wydobycia dragi z dna 
morskiego, co zostanie ukończone z chwi­
lą powrotu lepszej pogody.
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Bialogród, 27 listopada. (PAT.) W y­
lew  Sawy wyrządził w okolicy Brod ogrom­
ne szkody, pozbawiając 200 rodzin dachu 
nad głową. W okolicy Zagrzebia zerwane 
zostały tamy. Miasteczko StaTa Gradiszka, 
gdzie woda zerwała most, zostało zatopio­
ne. Z innych miejscowości, położonych w 
górnym i średnim biegu Sawy, nadchodzą 
również wiadomości o wielkich szkodach, 
wyrządzonych przez wylew.

31
— Angielski aeroplan wojskowy spadł dziś w 

okolicach Marlbourough. Oh aj oficerowie — ipSlot 
i obserw ator —  zginęli na miejscu.

— Izba gmin odrzuciła 133 głosami przeciwko 
122 głosom oficjalny wniosek partii robotniczej, 
potępiający rząd z  pow odu jego stanow iska w k w e-
Stji bezrobocia.

—  „Times" donosi, że w Oharlbinie miano w y­
kryć spisek na życie Karachana.

I ~»| ~ i    iiT i i I— H f » i T 1 i h P > i» _

Prowincja.
Si

(Kor .własna).

W  niedzielę da. 22 listopada b. r. odbyło się 
w  Potoku, w sali Związku Górników, ogólne ze­
bran ie  robotn ików  i rolników', na k tó re  przybyli: 
tow . dr. G rossfeld, p rzedstaw iciel OKR. PPS. z 
Przem yśla i tow . Bocian, przew.

N a zebran ie  staw iło się 200 osób. P rzew odni­
czy ł tow , Tebich Stan., sek re tarzow ał tow, P u ­
chalski. W yczerpujące re fe ra ty  na  tem at obecnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej kraju w ygło­
sili tow . dr. Grossfeld i  Bocian, poczem po dys­
kusji została uchw alona następująca rezolucja: 
(podajem y ją w  skróceniu).

„Zważyw szy katastrofalne położenie Polski, 
zebrań: w idzą wyjście z te j sytuacji w utw orzeniu 
rządu, zasługującego na zaufanie większości spo­
łeczeństw a i zagranicy; a w ięc rządu, k tó ry  uzy­
ska pożyczkę zagraniczną, w  celu zasilenia skur­
czonego rynku pieniężnego i złagodzenia k ry ­
zysu.

Pożyczka zagraniczna nie zagoi jednak ca łko­
w icie ran gospodarczych. C ałkow itą likwidację 
kryzysu osiągnąć można przez odbudow anie kon­
sum enta w ew nątrz kraju, a to przez znaczne 
podniesienie obecnych płac robotniczych, za trud ­
n ienie bezrobotnych przy robotach publicznych 
i spraw iedliw e zrealizow anie reform y rolnej na 
zasadach, uchwalonych przez pow szechny kongres 
m ałorolnych dn. 8 listopada b. r. w W arszaw ie.

Zebrani w yrażają nadzieję., że now o utw orzo­
ny  rząd będzie prow adził politykę w tym k ierun­
ku. D latego uznają, że w stąpienie socjalistów  do 
rządu było koniecznością chwili.

N iezależnie od zapewnień, że ustaw odaw stw o 
robotnicze n ie  będzie naruszone, zebrani uchw a­
lają być w pogotowiu do walki w obronie tegoż 
ustaw odaw stw a.

Rozum;ejąc, że w arunkiem  zwycięstwa ro ­
botników  i chłopów jest silna organizacja poli­
tyczna i zawodowa, zebrani wzywają wszystkich 
nezorganizowanych do w stąpienia do organizacji".

P o l e s i e .
(Korespondencja własna).

W  pie>-wszej połow ie listopada K om itet P o ­
w iatow y PPS. w Łunińcu urządził w pow iecie n a ­
stępujące w iece: dn. 14 bm. w Jaśkiew iczach, 14 

w Horodcu, 15 bm. w  Dużych Orfaęh, 12 bm.

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd Pośrednictw a Pracy w 

W arszawie, przy ul. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan­
dydatów  z dobrem i św iadectw am i i referencjam i 
do obsadzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1
inżyniera budowl., specjalisty  z ukończonym  in ­
stytutem  inżynierów  cywilnych w Petersburgu, 1 
w ojażera branży papierniczej, 25 agentów  (ek) do: 
sprzedaży węgla, różnych artykułów  metalowych, 
elektrycznych do froterow ania podłóg, 75 agentów 
do sprzedaży węgla, 1 stenografistk i z maszyną, 
1 ekspedjentk i do cukierni.

W Oddziale dla rzemieślników i robotników: 
4 szwejserów, 1 drykiera, 1 m aszynisty, 1 ślusa­
rza, 1 szofera do dorożki Ford, 3 tokarzy  na rc- 
w olwerówki, 1 kam ieniarza, 1 siodlarza.

W Oddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych i 1 lokaja ze św iadectwam i.

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 49 cięż­
ko poszkodow anych i 3 lżej posakod.

NA WYJAZD.

W Oddziale dla umysłowo pracujących; 3 re ­
ferentów  do U rzędów  Ziemskich z w ykształcę 
miem rolnem  lub prawniozem , 4 nauczycieli do 
szkół powszechn. z pełnem i kwalifikacjam i, w y­
znania rz -k a t., 1 felczera, 1 wychowaw czyni z 
francuskim  i angielskim 1 freblanlki z ukoriczo- 
nem i kursam i freblow skiem ł, wyzin. moijżeszowego,
7 lekarzy  w olnopraktykujących, 1 nauczycielki do 
jednego dziecka na wyjazd do Rumunji, z g runto­
w ną znajom ością języtka francuskiego i muzyką, 
wieik do la t 30, 1 freblanki, 1 nauczycielk i z fran­
cuskim 1 m uzyką do przygotow ania do klasy  IV,
1 pielęgniarki do szpitala, 1 biegłej maszynistki.

W' Oddziale dla rzemieślników I robotników:
1 w erkm istrza garbarskiego, 1 kam asznika-kroj- 
czego.

fom.
w Łachewoc, 15 bm, w Denisko wieżach,

R eferow ali tow. tow.: Baluk, Luibieżanrn i Sa- 
ninkowicz.

Sprzedano sporo broszur i założono wszędzie 
K om itety W iejskie PPS. Kresowiak.

O k r ę c a  B i a l s k i .
(Korespondencja własna).

Klasa robotnicza wobec nowego Rządo.
Biała, 24 listopada.

Ze wzlgfiędu na przesilenie gabinetowe i trud­
ności naszego Rządu, OKR. zw ołał na niedzielę 
22 bm. i poniedziałek dwa w ielkie w iece: w  Żyw­
cu i Bielsku. O bydwa zgrom adziły w yjątkow o 
w ielką liczbę uczestników , odbyły się w  jaknaj- 
w iększym spokoju i zakończyły się jednomyśinem  
uchw aleniem  rezolucji, przyjm ującej do zatw ier­
dzającej wiadomości w stąpienie socjalistów do 
Rządu, gdyż robotnicy widzą w  nim próbę wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji gospodarczej; uruchom ie­
nie przemysłu, pomoc skuteczna dla bezrobot­
nych — mają być głównymi celami naszego R ządu.

''V Żywcu odbył się w iec w sali m agistrackiej; 
zagajał tow . Durczak, przew odniczył tow  Kucia- 
ra. W Bielsku odbył się wiec w Domu R obotni­
czym; zagaił tow. Pytz, przew odniczył tow. P a ­
jąk. Referow ali -tt. pos. Czapiński i A. Pająk. Na 
każdym z wieców było przeszło tysiąc osób.

Ogromne oburzenie w okręgu w ywołał fakt 
aresztow ania dzieci (!!) szkolnych (niemieckich) 
w L:,pn:ku z powodu jakiegoś konfliktu z nauczy­
cielką. W inę ponosi sędzia p G arbusiński. Ładny 
sędzia! Zobaczymy, jaki skutek odniesie in terpe­
lacja sejmowa.

B ezrobotnych w okręgu coraz więcej. Nędza 
w ielka. P iekąca jest sprawa w ydaw ania węgli, 
mąki : ziem niaków na zimę.

Fatalne wrażenie wywołał fakt niew ypłacenia 
(dotychczas!) zasiłków, należnych rodzinom reze r­
wistów. Kasy rządow e zapewniają, iż narazie n ie­
ma pieniędzy...

Ruch robotniczy
Z życia partji.

ZAW IADOMIENIE.
W  sobotę, 28-go b. m. o gedz, 1-ej po 

poł. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie­
dzenie Centralnego W ydziału Samorządo­
wego P. P. S.

Obecność wszystkich członków W y­
działu obowiązkowa.

Za Centralny W ydzie l  
Samorządowy  

(— ) Jaworowski.
W sobotę dn. 28 b. m.

Komisja Techniczna. O .godiz. 5 pp. w  lokalu 
OKR. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się posie­
dzenie Komisji Technicznej Zjazdowej. Proszeni 
są  o przybycie w szyscy członkow ie Komisji.

W ydział Prawobrzeżny W. OKR. PPS. W so­
bo tę  28 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy 
Praskioj (ul. Brukow a 29) odbędzie się zebranie 
organizacyjne kursów instruktorskich, organizow a­
nych przez W ydz. Praw obrz. W szyscy zapisani 
kandydaci winni się zgłosić punktualnie. Zapisy 
przyjmuje S ekre taria t dzieln. P raskiej w  godz. 6— 
8 wiecz. do dnia 28 bm.

Warsz, Komitet Powiatowy PPS. Posiedzen 'e 
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. w lokalu „Ro- 
b o tn ika’1. P roszeni są o przybycie tow.: Księżak, 
św ieca, M ałachowski, żukow ski, Pórzyoki, Ejchler, 
M atynia, Zomik, O leszkow ski, Tom aszewski, K u­
rowski.

W ydział organizacyjno - agitacyjny O. K. R. 
Warsz. Podm. prosi tow . Świecę, L ibkinda, Po­
rębskiego, W ejcherta, T urka o skom unikow anie 
się choćby telefonicznie, w poniedziałek od  5—7, 
lokal „R obotnika"

Ruch zawodowy.
W iec Państwowych Pracowników Nieetatowych
zwołuje Rada O kręgow a Związków Zawodowych 
Pracow ników  U m ysłowych n a  poniedziałek dnia 
30 bm.')o godz. 8 w iecz. do sali Ziwiąziku H andlow ­
ców (Sienna 16).

Państw ow i pracow nicy n ieetatow i, aczkolw iek 
częstokroć od szeregu la t pracują w instytucjach 
państw ow ych, są n iejako  obyw atelam i drugiej 
klasy, w w ielu w ypadkach pozbawionymi naw et 
tych praw  i przywilejów, jakie podobnym  pracow ­
nikom przysługują w instytucjach pryw atnych

Pomimo okólnika Prezydjum  Rady M inistrów  
o 3-miesięcz. wymówieniu, w zględnie odszkodow a­
niu, w  dalszym ciągu liczne urzędy i p rzedsię­
biorstw a państw ow e, w razie redukcji, zw alniają 
ich za 2-tygodniow em  w ypowiedzeniem .

Poza tern rozpatryw ane będą: op łata  w pisów  
szkolnych za dzieci pracow ników  nieetatow ych, 
ulgi kolejowe, dodatek  m ieszkaniowy i spraw a 
przyznania tej kategorji pracow ników  p raw  do o- 
trzym ania zaliczek narów ni z pracow nikam i e ta ­
towymi.

U dział w zgrom adzeniu b iorą przedstaw iciele 
R ady Okręgowej 1 C entralnej Organizacji Związ­
ków Zawodowych Pracow ników  Umysłowych.

Prześladow anie Zw. Rob. Roln. 18 listopada 
b. r. sędzia śledczy w Sandom ierzu postaw ił w  
stan oskarżenia tow , S tefana W asiewicza, sek re­
tarza Oddziału Związku Zaw Rob. Rolnych w 
Sandom ierzu za wygłaszanie na folw arkach jako­
by podburzających przem ów ień i w ypuścił go na 
wolność dopiero po złożeniu 150 zł. kaucji.

Tak wygląda w  powiecie Sandomierskim wol­
ność słowa.
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Jeleń-Schicht
Tanie przez swa wydajność

R u c h  k u l t . » o § w i a t o w y «  i i e a t r  S P L E N D I D
Początek 5.

Ze Zw, Zaw. prac., zatrudn. w handlu i biu- 
row., Zielna 25. Komisja kult.-ośw iatow a, sekcja 
Koła Sportow o - Turyst., zaw iadam ia, że jutro 
urządza w ycieczkę w okolice Starego M iasta. 
P unk t zborny w  lokalu Zw iązku o g, 10>t rano  
punktualnie.

ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekrctarjat Ge­
neralny —- Warecka 7.

Oddział Warszawski T. U . R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. S ekretarja t czynny cd 5 — 7 po poi

Młodzież TUR. — baczność! Zebranie w szyst­
kich członków  W arszawskiego W ydziału M łodzie­
ży TUR. odbędzie się w OKR., Al. Jerozolim skie 
nr. 6, 1 p iętro , dn. 29.XI o godz. 10 30 rano

Na po rządku  dziennym sprawy: pisma, sztan­
daru  i zlotu w Holandjd. W szyscy członkow ie sta­
wić się winni obow iązkow o i punktualnie.

W ycieczka do gazowni. W  niedzielę dn, 29 
listopada odbędzie się w ycieczka do gazowni na 
Woli, zorganizowana przez Koło K rajoznaw cze 
Oddz. W arsz. TUR. Zbiórka punktualnie o g. 10.15 
p rzed bram ą gazowali. B ilety w cenie 40 gr, (dla 
członków  TUR. 30 gr.) do nabycia  w S ek re ta ria ­
cie Oddz. W arsz. TUR.

W ycieczka do Łodzi. W  dn. 6 i 7 grudnia or­
ganizuje Oddz, W arsz TUR. w ycieczkę do Łodzi, 
celem  zw iedzenia tam tejszego przem ysłu  oraz in­
stytucji robotniczych i komunalnych.

Program  w ycieczki: W yjazd z W arszaw y w n ie ­
dzielę 7.25 rano, przyjazd do Łodzi o g. 10,20. P rze­
chadzka po mieście, zw iedzenie najnowszych bu­
dynków  szkolnych, gmachu Komisji powszechnego 
nauczania oraz kilku kościołów. Po obiedzie — 
przedstaw ienie popołudniow e w tea trze  miejskim, 
następnie zw iedzenie muzeum krajoznaw czego.

N I E C A Ł A  6.  —
Wielkie arcydzieło 

W szechświatowej stawy p. Ł ^ S 0  IMG"
Ul. W212IJMŁ SMI13, m oczopłclow e, nie* 

m oc płciowa; le ­
czenie najnowszemu śio jk am i przez lekarza sp e ­

cjalistę. P r z y o x o a o w  i  4 i ,  t - 1 .  I J J - 0 4 .
Przy jm . od  11 '|,—2 pp . I od  6 ' | ,—8 w iecz.

KRONIKA?
STAN POGODY 

(według danych Państw. Insty tu tu  M eteorolog)

W  dn iu  wczorajszym, w skutek  przejścia p rz e ł 
południow ą i wschodnią część Polska głębokiego 
niżu bar om etry czn eg o, spadł w  tych dzielnicach 
Obfity śnieg i utw orzył szafę śnieżną. T em pera­
tu ra  rano wynosiła w  całym  kraju kilka stopni 
poniżej 0°. Niż ten  przesunął się już w ciągu dnia 
nad U krainą i morzem Czarnem Z n,ad Skandy- 
mawji południowej przesuwa się jednak nad nasz 
kraj drugi obszar niżowy, k tó ry  w dniu omegdaj- 
szym spow odow ał w ielkie burze w Anglji i ra d  
kanałem  La M anche, a  śnieżyce w Niem czech za-_ 
chód nich.

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie: 0°0, najniższa —2%.

W Zakopanem  padał rano śniieg, tem peratu ra 
najniższa w nocy w ynosiła —6°, najw yższa — 4®' 
onogdaj.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu  dzi­
siejszym: Po k ró tko trw ałem  wypogodzeniu się i
lekkim  mrozie, ponow ny w zrost zachm urzenia, 
śnieżyca, zwłaszcza w zachodniej i  północnej czę-, 
ści kraju. Silniejsze w iatry  południowe, w T a -

W ieczorem  przyjęcie w ycieczki przez Oddz. Łódz- j tra c ^ w iatr halny.
ki TUR i odczyt o ruchu robotniczym  w  Łodzi.

Poniedziałek: zw iedzenie jednej z najw iększych 
fabryk w łókienniczych. Przejażdżka tram w ajem  
podmiejskim do pomnika bojow ników  roku  1905. 
Po obiedzie zw iedzenie huty  szklanej. P ow rót do 
W arszaw y w  poniedziałek ok. g 9 wiecz.

Koszta w ycieczki: opłata za kolej, tram w aje,
noclegi i zw iedzanie w ynosi 12 zł. d la  członków 
TUR., 14 zł. dla nieczłonków . U trzym anie kosz­
tow ać będzie ok. 5 zł. od osoby.

Zapisy przyjm uje S ek re ta rja t Oddz. W arsz. 
TUR., Jerozolim ska 6, do 28 listopada. P rzy  za­
pisie należy w nieść % należności.

Zycie gospodarcze.
t ofowania gisfdy vsiciei

Doi. Slan. ZJedn. za 1— 7 00 
Frfenki francuski# za 103—27 42 
Funty angielski# za 1—34 06 
Moreny holend. za 100—274 57 
Ker. czesko— slow. za 103 -20.24  
Franki szwajc. za 100—135 40 
Korony austrjac. za 100 0 "3-99  06 
Franki belgijskie za 101— 3185  
Liry włoskie za 100—23 45

U sposobienie b. mocne. Ogólny obró t w alu ­
tam i i dewizami — około 150.000 dolarów  (pół na 
pół dewizy i gotówka), N agiełdzic nabyw ano do­
lara  w gotów ce po 7.35, w obrotach pryw atnych 
(w godzinach zebrania giełdowego) —  7 55. R ubel 
złoty 3.75—3.85.

 ---------

Święto Szkoły Podchorążych. Dn. 29 b  m. ob­
chodzi Szkoła Podchorążych uroczystość św ięta 
szkolnego. Na program  dnia złożą się m. in.: 

O dsłonięcie tablicy  poległych (w gmachu Szko­
ły) o  godz. 10,45; prom ocja uczniów  i nadanie ty ­
tu łu  podchorążych .przez pana P rezydenta Rze­
czypospolitej • (w panku Łazienkowskim , przed 
•gmachem Szkoły Podchorążych K rólestw a Kon-' 
gresowego) o godz. 12; odpraw a w arty  belw eder- 
skiej i defilada; tradycyjna zmiana w arty  belw e- 
derskie.j (przed Belwederem ), a po południu o g. 17 
odbędzie się uroczysta A kadem ja, na k tó rą  złożą 
się: odczyt pik dr. T okarza W acław a, p  Szpotań- 
skiego Stanisław a, produkcje o rk iestry  rep rezen ­
tacyjnej 36 p.p., chóru oficerskiego, śpiew  solowy 
p . Com te-W ilgockiej i deklam acja p. M orskiej- 
K nasterow ej.

Na prom ocję uczniów w  Łazienkach w stęp  
wolny dla publiczności, na pozostałe uroczystoś­
c i—za zaproszeniam i.

Rozwiązanie W ojewódzkich Komisji Oszczęd­
nościowych. P race  w ojew ódzkich komisji oszczęd­
nościowych, pow ołanych do życia dla badania 
stanu  gospodarczego zw iązków  kom unalnych i' 
zaprojektow ania oszczędności w tej dziedzinie 
zostały  obecnie ukończone. (—)

Jaglica. W edług ostatniego w ykazu urzędo­
wego zachorow ań na choroby zakaźne w Państw ie 
Polskiem  zgłoszono w ciągu tygodnia nowych 198 
przypadków  jaglicy (trachom a), z tego w  woj.' 
Iwowskiem 132, w woj. krakow skiem  28 i w woj. 
poznańskiem  14. K lęska jaglicy rośnie w ięc usta- 

j w icznie.
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Pomoc k redytow a Państwa dla Samorządów.
Min. spraw  w ew nętrznych zawiadom iło w ojew o­
dów, że w obec oczekiw anej popraw y  sytuacji fi­
nansow ej zw iązków  komunalnych, w skutek zw ięk­
szonych obecnie wpływów podatkow ych tych 
związków, jak  rów nież z uwagi na ograniczone 
kredyty , jakiem i dysponuje Min. Skarbu na te 
cele, pomoc kredy tow ą dla zw iązków  kom unal­
nych, ktć>-e na podstaw ie dotychczasow ych za­
rządzeń mogły na pomoc tę  liczyć, ogranicza się 
do w ypadków  w yjątkow ych, a mianowicie do 
tych, w  k tó rych  in teres Państw a 'będzie wymagał 
prow adzenia inw estycji kom unalnych (dla za trud ­
nienia pozostających bez pracy) i ty lko  w razie 
stw ierdzenia całkow itej niem ożności prow adzenia 
przez dany zw iązek akcji pom ocy bezrobotnym  z 
w łasnych lunduszów. (—)

Likwidacja Loterji Akademickiej.  K om isarjat 
„Tygodnia Akadem ika'* w W arszaw ie prosi nas 
o zaznaczenie, iż w dmiu 25 listopada r. b. zakoń­
czono w ydaw anie fanitów w Łobzowiamce Osoby, 
zain teresow ane w spraw ach .reklamacji i Likwida­
cji „Tygodnia A kadem ika", w inny się zgłaszać 
do K om isarjatu „Tygodnia A kadem ika" w godz. 
od 10— 11 ramo codziennie (K opernika 41, >pok. 
nr. 6).

Prem ja pocieszenia. Posiadacz najw iększej il> 
ści b ile tów  przegranych otrzym a, jak o  prem ję po­
cieszeń 'a, konia z siodłem. W  spraw ach tych zgła­
szać się należy do R ady N aczelnej do spraw  po­
mocy m łodzieży akadem ickiej (K opernika 41, po­
kój 8, II piętro).

Rozporządzenia, dotyczące pojazdów ciężaro­
wych, samochodów i t. d. Na zasadzie rozporzą­
dzenia K om isarza R ządu n a  m. st. W arszaw ę, 
•wszystkie pojazdy ciężarow e konne od dnia 27 
listopada b r w inny być 'zao p a trzo n e  w: a) szyb­
ko i spraw nie działające na  tylne koła hamulce, 
poruszane z siedzenia powożącego, b) dwie la ta r­
nie, um ieszczone po bokach i tak  urządzone, aby 
rzucały  jasne św iatło  bezbarw ne w prost i na bo­
ki, w  tył zaś — czerw one. W ozy, przybyw ające 
z prow incji, mogą być zaopatrzone w jedną la ta r ­
nię, um ieszczoną z lew ej strony.

N adto w myśl cytow anego rozp., jako dźw ię­
kow y sygnał ostrzegaw czy, w olno je s t kierowcom  
sam ochodów  używ ać jedynie ręcznych trą b e k  o 
niskim tonie, m otocyklistom  — trąbek  o wysokim 
tonie. U żywanie innych sygnałów (gwizdków, sy­
ren, piszczałek, klaksonów ) je s t bezw zględnie 
wzbronione.

Tram w aje. D yrekcja tram w ajów  miejskich 
projek tow ała przedłużenie torów  tram w ajow ych 
za cm entarz Pow ązkow ski do przedm ieścia Po­
wązki. P rzeszkodą ku tem u są to ry  kolejowe, k tó ­
re  Lin ja tram w ajow a m usiałaby przeciąć. Min. 
kolei nie zgadza się jednak n a  przecięcie torów, 
do budżetu  zaś n a  r  1926 po trzebne sumy na bu­
dowę w iaduktu  nie mogą być w staw ione. W obec 
dużych kosztów  oraz k ró tk iego  term inu eksp loa­
tacji, dyrekcja tram w ajów  miejskich zmuszona 
będzie odłożyć przedłużenie linji pow ązkow skiej 
do czasu w zniesienia w iaduktu  przez w ładze ko le­
jowe. (— )

Zbieranie odpadków. Na ostatn iem  posiedze­
niu głównej komisji sanitarnej przyjęto projekt 
instrukcji dla trudniących się zbieraniem  odpad­
ków  na terenach, zajętych przez tab o r miejski dla 
sk ładania śmieci. Instrukcja ta  głosi, że p rzedsię­
biorcy zbierania odpadków  winni zwrócić się do 
adm inistracji taboru  m iejskiego, w  celu uzyska­
n ia  odpow iedniego pozw olenia. P rzedsiębiorcy  nie 
mogą zatrudn:ać dzieci i m łodocianych, osób cho­
rych na choroby zakaźne lub z otoczenia chorych 
na te  choroby. P rzedsięb iorca w inien zaopatrzyć 
swych pracow ników  w im ienne zaśw iadczenia i  w 
odzież ochronną (—)

Bruki w  r. 1926. Budżet W ydziału Technicz­
nego M agist-atu na r. 1926, wym agający jeszcze 
ap robaty  Rady Miejskiej, przew iduje między in. 
ułożenie bruku  z drobnej kostk i na ul. K ruczej 
od Żórawiej do Jerozolim skiej, oraz na nlacu P o ­
litechniki. (—■)

Zebrania i odcr-yt*--.
Collegium Publicum  Wolnej Wszechnicy Pol­

skiej. Ju tro  odbędzie się o godz. 12 w sali To w
Naukowego (Śniadeckich 8, parter, w ejście głów­
ne) odczyt ,prof. E. St. R appaporta  p. t „Rola 
w ięziennictw a w w alce z przestępcam i ‘.

Pol. Tow. Medyo. Społ. XLII posiedzenie S ek­
cji Klinicznej Pol Tow. Medyc. Społ. odbędzie się 
w sali W arsz. Tow. Naukowego, Śniadeckich 8, 
dziś o godz. 8 wiecz. i będzie pośw ięcone spraw ie 
płońicy.

"W ypadtci.
U darem niony skok do Wisły. Nocy ubiegłej 

na moście K ierbedzia posterunkow y p. p. zau­
w ażył jakiegoś żołnierza, k tó ry  zdjął szybko 
płaszcz i  zam ierzał skoczyć do W isły. Posterun­
kow y podbiegł i schw ytał desperata , udarem nia­
jąc mu w ten sposób popełnienie sam obójstwa 
Badany niedoszły sam obójca 27-łetni Jan  Górczy, 
sierżant zawodowy I dyonu sam ochodowego, o- 
świadczył, że usiłował popełnić sam obójstwo z po­
w odu złego stanu m aterjalncgo i innych zawodów 
życiowych. O pow iadając to Górczyk, p łakał rze ­
wnie. Przejeżdżający wówczas przez most oficer 
zabrał G órczyka do kom endy miasta.

W ypadki przy pracy. W ,pracowni tapi.cer- 
skiej przy ul. Chłodnej 51 tapicer 18-letni Tadeusz 
Aksamit (Skierniew icka 34), w czasie p racy potk­
nął gwóźdź. L ekarz Pogotowia, nie mogąc wyiać 
gwoździa, przew iózł nieszczęśliwego do szpitala 
św. Ducha.

„ROBOTNIK", sobota, 28 listopada 1925 r. Na  327

M A 0 G I e’° buijon w kostkach

P r o s !  n y  u w  i a ć  i .a  n a p i s  M flC G I 
I czerwono-źr łte pr k o w a n i e

da ę  silny r o s ó ł  do p cia, gotowania  zup 
mięsnycn,  p r z y  ządzania  

s o s ó w ,
ragouts ,  jarzyn i t. d.

mm
— 39-letmi Salomon Iglicki, m agazynier w fir­

mie „W ach i Zylberyng", w przystępie rozpaczy, 
spow odow anej zredukow aniem  go, skoczył na  po­
dw órze z okna m ieszkania swego na I p ię trz e  przy 
ul. N alew ki. Poniew aż I. 'potłukł się lekko, le ­
karz Pogotow ia pozostaw ił go na miejscu.

Wybuch i poparzenie przy pracy, W  Al. Szu­
cha w pracow ni w yrabiania łusek do w ulkaniza­
cji opon sam ochodowych Alojzego Paszkow skie­
go', w sku tek  n ieostrożności nastąp ił w ybuch na­
grom adzonego m aterjału. O fiarą w ybuchu padły 
dwie robotnice; 19-ietnia A licja W ardecka (Ber­
nardyńska 9) i 16-letnia H alina N adolska (B ernar­
dyńska 49), k tó re  Pogotow ie przew iozło do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus. Ogień ugasili domownicy 
przed przybyciem  straży.

Skutki pijaństw a. N a rogu ul. W roniej i S reb r­
nej znaleziono pobitego i pijanego aż do u tra tp  
przytom ności m ężczyznę niew iadom ego nazwiska. 
Policjant przew iózł go do VI kom isarja tu , gdzie 
lekarz Pogotow ia stw ierdził kilka ran, zad an y c . 
nożem  w głowę i, po opatrunku, przew iózł po- 
szw ankow anego do szpitala D zieciątka Jezus.

Okradzenie  robotników. P rzy ul. Nowy Świat 
nr. 68 z szatni przy p iekarn i „Nowej'* A. Ł apiń­
skiego m 'ew ykryty spraw ca skrad ł ubrania i p a l­
ta, w artości 7CO zł., stanow iące w łasność robo t­
ników piekarskich: Józefa Rostkow skiego, Jana
Słomskiego, C zesław a Frąckiew icza, W acław a Za­
wadzkiego i Jan a  Szuby.

Aresztowanie posiadaczek fałszywych b ankno­
tów. Pclicja XI kom isarjatu  aresz tow ała  A nnę 
Sow erską (G rnchćw  II) i A nnę W itknw ską (T ar­
gowa 5), przy k tórych znaleziono k ilka sztuk fał­
szywych 20-złoto'Wych beziknotów W  czasie p ro ­
w adzenia do XI kom isarjatu , aresztow ane porzu­
ciły w A j! . Jerozolim skich banknot 20-złotow y i 
V a  po 50 zł., rów nież fałszywe.

W ypadek  tram w ajow y. Na moście K ierbe­
dzia, w  czasie jazdy, w ypad! z tram w aju 65-letni 
Tuljan N ikiflrcw icz (B ednarska 9), L ekarz Pogo­
tow ia stw ierdził rany  tłuczone głowy oraz w strząs 
i przew iózł poszw anko wanego w stanie ciężkim 
do szpitala św. Rocha.

Zamach sam obójczy. Zam ieszkały w  domu 
nr. 68 przy ul Radzym ińskiej 37-letna Rudolf G o­
dlewski, w  celu sam obójczym zatru ł się gazem 
świetlnym. Pogotow ie przew iozło despera ta  do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego.

— W m ieszkaniu w łasnem  przy ul. Szw edz­
kiej 23 k ierow ca sam ochodu 24-latni Je rzy  Lechisz 
napił się jodyny. Lekairz Pogotow ia, po p rzep łuka­
niu żołądka, pozostaw ił despera ta  na miejscu 
Przyczyna rozpaczliw ego kroku: b rak  pracy.

Kradzieże. Ferdynandow i Szw erynow i (Chłod­
na 55) w  tram w aju linji nr. 11 skradziono na ul. 
M arszałkow skiej portfel, zaw ierający 250 zł. go­
tów ką.

— N a przystanku tram w ajow ym , p rzed  dw or­
cem W schodnim, Janklow i Szerm anowi z Opola 
skradziono z kieszeni 600 zł. gotów ką,

— Bieliznę i ubrania, w artości 300 z ł , sk ra ­
dziono z m ieszkania Chawy Pragierow ej (Fran­
ciszkańska 14).

— Z szatni b iura Polskiego Czerw onego K rzy­
ża p rzy  ul. M azow ieckiej 9 H enrykow i Filbicho- 
wi z Żoliborza skradziono palto  w artości 150 zł.

— Bieliznę w artośc i 300 ,zł„ n a leżącą  do P e r­
li Rajndorfowej, skradziono .ze strychu przy ul. 
Gęsiej 20.

— U brania, w artości 400 z ł , skradziono z 
m ieszkania Bajli B erkow erow ej p rzy  ul. Dzikiej 
nr. 51.

— W  tram w aju linji „0“ H enochow i T abar- 
manowi (Złota 75) skradziono portfel, zaw ierający 
945 zł. gotów ką, 3 w eksle na sumę 220 zł. i do- 
.wody osobiste.

— Leonowi Sztonk menowi (Bagatela 15) sk ra ­
dzione z k ieszeni w hotelu „Liljana'* (M arszał­
kow ska 101) — 200 zł. gotów ką.

— 6 garniturów  męskich, w artości 1 500 zł. 
skradziono z m ieszkania Stanisław a P łaskiego 
przy ul. W spólnej 56.

— Ze sklepu miejskich zakładów  zaopa try ­
w ania W arszaw y w Al. Jerozolim skich 75 sk ra­
dziono herbatę , w artości 300 zł.

C zyrkow a, jak  sam a zeznała jeszcze w  toku 
śledztw a, m ając ansę do M aksym a K aszezeja, że 
ten  ostatecznym  wyrokiem sądowym  w ygrał spór
0 grunt, w szczęty jeszcze w  1922 r ,  w  dniu 23 
października r. b. podpaliła obszyte słom ą drzwi 
stodoły  A leksandra K ryw ko, sąsiadującej z zabu­
dow ań'am i pomienićineigo Kasżczei, w skutek  czego 
we wsii spłonęły zabudow ania 26 gospodarzy w raz 
ze zbożem, inw entarzem  i rzeczam i domowego u- 
żytku.

T ea tr  I aamgylca
T eatr W ielki. Dziś „Żydówka".
T eatr N arodowy. Dziś po poł, „Damy i  huza- 

ry ‘‘, w ieczorem „Don Ju an "  Zorilli.
T ea tr Letni. Dziś „Gdybym chciała ’.
T ea tr im. Bogusław skiego. Dziś „A chilleis" 

St. W yspiańskiego. W próbach „Intryga i miłość'*.
T eatr Polski daje jeszcze 5 razy „M adam e 

Sans-G ene".
T ea tr M ały. Dziś „Ładna h is to r ja '.
T ea tr Nowości. Do niedzieli w łącznie „O rłów ".
W poniedziałek, z pow odu generalnej próby 

„W ieszczki w ód", przedstaw ienie zawieszone. We 
w to rek  prem jera.

T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie pełna humoru
1 satyry  rew ja „Przez dziu kę od klucza".

T ea tr „Persk ie  O ko". Dziś rew ja „Od A do 7.
T ea tr im. F redry . Dziś i codziennie „M anew ry 

se rc"  Dz^ś o g 4 przedstaw ienie dla młodzieży: 
„Ogniłem i mleczem" Ju tro  o g. 12 prześliczna 
baśń dla dzieci „K opciuszek", o g. 4 „H iszpańska 
mucha *.

T ea tr O drodzony (na Pradze), Dziś o godz, 4

skięgo oraz utw ory W yspiańskiego i N orwida 
sk ładają  się n,a niezw ykle p iękny i wzniosły p ro­
gram.

Koncert w Konserwatorjum. Dzcś o g. 8 15
w K onserw atorjum  rec ita l śpiew aczy A rno Pali- 
D ubieńskiego. Program : W agner, W eber, M eyer­
beer, Puccini, Leoncavallo, K orsaków , Żeleński, 
Różycki in.

—-------: :o::----------

Z teatrów św e f  nych.
NOWY. — „ Jed en  z 36-ciu".

Legenda żydow ska mówi, że w śród żyjących 
b łąka  się zawsze po ziemi 36-ciu w ielkich, nie­
znanych cadyków , uk ry tych  pod p ostac ią  ludzi 
niespełna rozumu. Ludzie ci w  , chwilach niezw y­
kłych, d la  ra tow an ia  bliźnich, przejaw ić mogą 
sw ą siłę, a potem  giną, aby narodzić się znów w 

| postaci jakiegoś b iedaka. A  liczba ich .zawsze wy­
nosić będzie 36-ciu.

Na tem  tle  w ytw órnia Leo F orbert i S tein- 
w urzel w W arszaw ie osnuła nowy swój film.

Przyznać trzeba, że postęp w  pracach wy­
tw órn i jes t widoczny. Scenanjusz napisano- zręcz­
nie, zwięźle, 'bez błędów , bez r o z w l e k a n i a ,  w y­
św ietlono zdjęcia dobrze, w yreżyserow ano całość 
popraw nie. M alarsko film nie przedstaw ia nic 
szczególnego, lecz całość pozostaw ia w rażenie do­
datnie

Rzecz dzieje się w czasach popow staniow ych 
w Sandom ierzu, w  dzielnicy żydowskiej. Żydzi, 
ciem iężeni p rzez  gubernatora  i jego pomocnika, 
omal że nie giną pod naw ałem  klęsk, i kontrybu­
cji. Z pow odu kradzieży, dokonanej przez porucz­
n ika  rosyjskiego, stary  żyd omal że nie zostaje 
skazany na śmierć, a jego w spółw yznaw cy na 
w ięzienie. Jed en  z 36-ciu, b iedny  drwal, dzięki 
nadprzyrodzonej swej sile, wybawia swych braci 
,z tego strasznego położenia, .a sam umiera.

Sztukę zagrano dobrze. Zwłaszcza w yróżnia­
ją się p. Turków., p. E stergren, p. Segałow icz i do­
brze  znany z ,,Qui pro Quo * p. Halicz.

S  P O R T ,
Mecze piłkarskie na bo i.uu  RKS. Skra,

(C-S). Dziś o godz. 13.30 Polonja - M akabi 
Ju tro  o godz. 12 Skra (Patałachy) — Polonja II, 
a o godz. 13 45, zam iast zapow iedzianego spo tka­
n ia  Skra — M akabi, odbędzie się mecz o mistrzo-

pp. dla m łodzieży szkolnej, po cenach od 50 gr. I stwo Związku R obotniczych Stow arzyszeń Spor- 
do 2 zł., „Kościuszko pod Racławicami'*, o g 8 w. tow ych pom iędzy S krą—M arym ont.

I „ T a m te n ’ G. Zapolskiej.
Ju tro  o godz. 12.30 w poł. p rzedstaw ienie dla 

dzieci „Pow rót ta ty " , o godz. 4 pip. „Dziecię S ta- 
rc '-o M iasta"—po cenach zniżonych, o g. 8 wiecz. 
„Tam ten".

T ea tr  Popularny. Dziś prem jera kom edji „Po- 
pychadło '..

A kadem ja ku czci S tefana Żeromskiego, Ju tro
o godz 12 w  południe urządza kierow nictw o i ze­
spół tea tru  N arodowego uroczystą akadem ję ku 
czci S tefana Żeromskiego. Czysty dochód p rze ­
znaczony na fundację im Stefana Żeromskiego. 
U dział w akadem ji bliorą najznakom itsze siiły na­
szej O pery i tea tru  Narodowego,, a więc: H Za­
horska, J. W ęgrzyn, A. Różański., dyr. E. M ły­
narski, Butkiewicz, Fedeszyn, S tankiew icz, Śli­
w iński, J. K otarbiński, S. Jaracz . M. F renkiel, J . 
Chmieliński, T. R oland, J. Śliwicki, M Strońska, 
J  Zbo;ń'ska - .Ruszkowska, Dygas, Dobosz, J a ­
nowski, Narożny, Palew icz - G ołejewski, Brzeziń­
ski, Mossoczy, M ichałowski, Szepietow ski, T okar­
ski, Zalew ska i M. Rudnicki. W spaniałe produkcje 
muzyczne, najpiękniejsze w yjątki z dzieł Żerom-

Jutrzejszy bieg na przełaj,

(C-S). Ju tro  w parku  Sobieskiego o godz. 11 
odbędzie się bieg na przełaj 3 kim., organizowany 
przez młody klub lekkoatle tyczny  KS Amatorzy.

O rkan  czy Korona do klasy A ?

(C-S). Na giudniow em  W alnem Zgromadzeniu 
PZPN w  K rakow ie rozpatryw ana będzie osta tecz­
nie spraw a przeniesienia jednego z  powyższych 
klubów  (O rkan lub Korona) do klasy A okręgu 
W arszaw skiego w miejsce nieistniejącej drużyny 
W TC (obecnie Korona), k tó ra  w jesieni roku u- 

j biegłego zdobyła m istrzostw o klasy  B i była już 
I do klasy  A przeniesiona. Prócz K orony i Orkanu, 
I s ta ra ją  się o przeniesienie do klasy A klulby Po- 
! goń i Ruch.

W isła  —  20 p.p.

Kraków, 27.XI (C-S). Ju tro  na boisku TS W i­
sła odbędzie się spotkanie p iłkarskie W isła — 
20 p.p. W drużynie wojskowej gra szereg znanych 
graczy klubów  cywilnych, a z W isły — Heyman 
i M arkiew icz.

Dr. mH KUTZ
w i e n e r . ,  s k ó r ,  n i e m o c  p ł c .

ralislfliyffl
PR A G A — B R Z E S 4  A Stel 4 4 83
Chor. skórne, wener, moczopłcio- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zf.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tani •>, 

ż y c z ą c y m  r a ' a m i ,
SOLNA 13 <n 4 .

F O R !  p  M O  M I E I -
PU l u u r u  Futro męskie  Zł. 275.—, 
Ł u i l l i n *  m arynarka  krecia Zt 
350.— , m arynarka  barankow a Zt 
26),—, Palto  bibretowe Zt 600.—, 
skórki fokowe po Zt 9.—, skór­
ki skunksow e Zł. 18.—, skórki 
op osow e Zł. 8 — I lisy Zł. 60 — 

Nowv-Swiatpoleca
firma 56

Z sadów .
SĄD DORAŹNY.

(P A T ) Sąd O kręgow y w N owogródku ma se­
sji wyjazdowej Sądu Doraźnego w Nieświeżu w 
dniu 17 bm. skazał m ieszkankę wsi K arcew icze 
w pow. Nieświeskim, K atarzynę C zyrkow ą, lat 
60, na mocy art. 562 cz. 3 k. k., na k a rę  b ez te r­
minowego ciężkiego Więzienia, z pozbaw ieniem  
praw  i ograniczenia i w art. 25-35 k. k. w skaza­
nemu

|  o t ' lS I M ia  DtlliH . I

F0T053MIE Sl£ u „Leonara**,
Nowv-Swiat 21. 6 fo tografji re­
tu sz o wa n yc h  od zt. 1.53. 12 foto- 
giafj ,  2 03. Portrety wykwintnie 
wykonane.

(iMifsii „rrrevrii:
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca  po cen ach  najniż-  
szycn Feigenbaum , Bielańska l .

(I amnfnnil beztubowe, kon cer lo -  
li ulllUluJj we, płyt najnowszych 
wielki wybór. Ceny najtańsze.  
Warunki d ogod ne .  „Technorr,ar“ 
Zielna 31.____________________

Miiarstwa
strzvni cechu  Korycka— Jerozo-  
Itfnska 11 m. 26. N iezam ożnym  
ifsiępstwo. Przyjezdnym p e n s j o ­
nat.

Na plaiflS(! ? £ T T o,„b,?;
z fotografji wykwintnie wykona­
ne  od 10 zł. po 'eca  Specja lna  
pracownia. Zielna 4. Prow incja
za zalicze n iem

i p r a w i  sprzedajem y
m ęskie ,  dam skie  i dz ie­

c inne  oraz buty z cho-razu
ska i dzie-  U n r ir u U  zakopiań-  

cinna. R U lJ l f l l  skie.
szoferskie I d |a dozorców Na

J I M P  S Z B H E lU n C Z T M
fc>-to-Krzyska 41.

fczyij do szycia znane  „Kas­
przyckiego" z anara- 

tem do haftu. Spłata w 12 ra ­
tach. Polecamy tanio. ,,The Kas- 
nrzycki Company", W a r s z a w a  
Ma'szałkowska 153, Chłodna 28. 
t- te fony 104-51, 113 51 Prowin­
c ja  może zamawiać listownie.

Dłlltll z9rane  Połam ane kupuje 
I I  f 11 lub zamieniam na nowę 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fet-
g enb aum. Bielańską I.

i unio i j.WYrJśj
8 grudnia za  połowę wartości. 
Futra męskie, damskie,  pa ta fo­
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
Garniturv męskie, u 'zn lo w sk 'e .  
Palta z kołnierzami 125 Wybór 
olbrzymi garniturów 60 zł. W ar­
szawska Spółka C h rześc i j-ńska  
Wi!c'a 57—2. Telefon 176-91.

lewami

73F73H I-ci Spółdzielni Mieszka 
bulZfjll niowej Lokatorów i Sub 
lokatorów m. st. Warszawy ni­
niejszym zawiadam ia członków, 
iż dn. 6 grudnia r. b. o godz. 10 
rano  w siedzibie Spółdzielni. 
Leszno 53, odbędzie  się Ogól e 
Zebranie  Członków. Porządek 
dzienny: 1) Wybór przewodni
cząceoo, 2l Sprawa budowy d o ­
mu. 3) Sprawy fina sowe, 4) 
Rozpatrzenie regulam iuu, 5) 
Wolne wnioski. . ______

R o b o t i ic j  popisrajG ig  
sw o 'b p ism o  c o d z isn n e

W ydaw ca; R ada N aczeln a  P. P . S. R edaktor naczelny dr. F elik s PERL- R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  J a n  M. B O R S K l.  O d b i to  w d ru k a r n i  „ R o b o tn ik a " ,  W a r e c k a  7
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